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O p r z j i i l a i e ń l M i ^ o i K l i i
Dyskusja nad b n U if l  m!n. sprawiedliwości w kom. budżetowej.

W A RSZA W a , 18. 1. (tel. wł.). j 
Sejmowa komisja budżetowa przystą- i 
pita w ‘dniu dzisiejszym ao obrad nad 1 
preliminarzem budżetowym Minister­
stwa sprawiedliwości

Sprawozdawca, poseł Rozmnrin 
(Koło żyd.) stoi na stanowisku, że 
budżet ministerstwa sprawiedliwości 
powinien mieć charakter apolityczny. 
W n.mist. sprawieul. zapanowały 
s tosunki ,  dom aga jące  się naprawy.  —  
Mówca przechodząc do s p r a w y  kon­
fiskat sąaowych, podkreśla, że jeżeli 
i sady popierają (interpretację dekre­
tu prasowego, jaka stosują v, ladze 
administracyjne, to dochouzi do tego, 
że konfiskaty coraz baro/iej się mno­
żą Mówca zaznacza, że minister po­
winien dbać o to, aby

w p ’-owaa:o,io  w M ci? ustaw anie
przepisy konstytupfi, '%ioty:zqce 

sw obód obyw ateli k irh

i  rzeoa dążyć poważnie do pchnię­
cia naprzód sprawy unifikacji adw o­
katury. W dalszym ciągu referent 
skarży się na p wvolne tempo wymia­
ru sprawiedliwości oraz na bardzoi 
niskie uposażenia sędziów, którzy są 
przeciążeni pracą, co im nie pozwala 
w godzinach wolnych pracować nad 
sobą. Poseł Rosmarin skarży się dalej 
na powolność prac komisji kodyfika­
cyjnej. Wnosi szereg poprawek w* ró­
żnych pozyciach. Następnie sprawo­
zdawca przechodzi ao omówienia 
spraw więziennictwa. *

Towu poseł Lieberman zap \tu je ,  
w eulug jakiego kryterjum kwalifiku­
je się więźniów politycznych.

Wiceminister Sieczkowski w odpo­
wiedzi stwierdza, że nie ma u nas 
więźniów politycznych, tylko prze­
stępcy przeciwpaństwowi. Przestęp- 
« n v  kwalifikuje się według oanoś- 
U\ch artykułów kodeksu karnego.

SprawóAla'w:oaj pos. Rozmai in, mó­
wiąc w dalszym ciągu o Stuuzieńcu, 
zapytuje ministra, czy fakty uiawmo-

ne podczas rozprawy sądow ej,  są już 
usunięte i wnosi ualszy szereg |x>- 
w'ek.

Min. Dutkiewicz jednah akcep­
tuje działalność p. Cara.

Następnie zabrał głos kicrowm.k 
ministerstwa sprawiedliwości Dutkie­
wicz, który oświadcza nuędzy ni.

N it p rz y ją b m  stanowiska ministra, 
lecz poprosiłem o kierownictwo mi­
ii isterstwem, z pozostaw ieniem mnie 
na stanowisku prezesa sądu apelacyj­
nego. Uczyniłem to, aby zachować 
całą iiie/alenożść w  ustosunkow aniu 
się uo rzeczywistości i zadokumen­
tować —  jak to w yraził  się pos. Lie- 
berman —  że dotychczasowe postę­
powanie innie obowiązuje.

Uznaję niezawisłość sędziowską, 
tylko zastrzegam się, że nic p rze-  
■ćiwstawiam się b. ministrowi p  C a­
rowi, który w gruncie rzeczy tej nie­
zawisłości nie ograniczył. Możliwm, 
że pewne zarzuty są słuszne, ale 
w' przcmÓAN itniach swoich niezawi­
słość sędziowską zawsze stawiał ja­
ko konieczną i mam wrażenie, ze kry- 
tyka jego działał,ności jest może meco 
przejaskrawioną.

Powiadam to z tern większą pew­
nością, że nie przypisuję sobie jego 
wybitnych zdolności i jego nerwu 
politycznego, gdyz jestem tylko je­

dnym z szarych pracownikowi który 
jadąc ao Polski, powiedział sobie, że 
nie będzie dążył do kierowmjiczych 
stanowisk.

Tylko różnica wieku i różnica prze­
szłości (30 lat spędziłem w służbie 
sęuziow skie j) wytworzyły to, że pła­
szczyzna moich zainteresowań stano­
wi antytezę w stosunku do mojego 
poprzednika

Najbaruzicj ponki eślano w urzęuo- 
wdńiiu mojego poprzednika b łąa  skut­
kiem n i i lh tg o  ujmowania rzeczywi­
stości —  ale przypatrując się 2-łetniej 
jego pracy, z ca łą  szczerością ośw iad­
czam, że nie widziałem tam złej woli

O ile choazi o obbrą wolę komen­
towania p ra \\a ,  to stoję na s tan o ­
wisku lojalności, która bezwzględnie 
mnie obowiązuje.

Sędziom należy aać odpowiednie u- 
posażenie i możność pracowania nad1 
sobą. W rezultacie będzie można pod­
nieść powuigę ich u ludności, a ró w ­
nież zaradzić złemu w kwestji pow ol­
ności wymiaru sprawiedliwości.

Minister zaznacza dalej, że zos ta ł  
zaskoczony liczbą wniosków co-ido 
zmian w budżecie i oświadcza, że 
nie będzie miał nawet pretensji, gdy­
by Sejm fundusz dy^skozycyjny skre­
ślił całkowicie. Sprzeciwia się jednak 
skreśleniu pozycji na samochody, na 
przesiedlenia sędziów oraz na wizy'- 
tację więzień przez prokuratorów.

O „nerwie politycznym" p. Cara.
Kłowa tow. riosła Liebermana.

Po przemówieniu p. ministra spra­
wiedliwości, które cała komisja z 
wielkiem zainteresowaniem słuchała, 
przemawiał dyr. dep. Świątkowski i 
naczelnik wyydz. budżetów. Neyman, 
którzy ud/ielali wyjaśnień do poszczę 
gólnych pozycji biiużetu

Pierwszy w drskusji  zabrał głos 
tow. pos. Luberman.
• Gdybym nie bał się zarzutów po­

chlebstw a, tobym pow iedzia ł ,  że mia­
nowanie ministrem prezesa Sądu A- 
pciacyjnego W W arszaw ie  budziło du­
że sympatje. Rozumiem, że ze wzglę- 
dówr km luazyjnych p. minister musiał 
powiedzieć parę komplementów po d  
adresem swego poprzednika, lecz sam 
powiedział, że „rzeczowo jest jego 
an ty tezą" .

(Ciąg dalszy na str. l-lejH
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W  oczekiwaniu.
Już trzy tygodnie upłynęło od1 u- 

tworzenia nowego rządu, w którym 
to czasie brzmiały głośno zapowie­
dzi współpracy, a wiadomo, w spó ł­
praca rzetelna, musi być oparta  na 
zgodności zamiarów. Jeżeli z dekla­
rujących zgodne współdziałanie każdy 
będzie dążył ab czego innego, to ta 
zgoda bardzo szybko musi się skoń­
czyć jeszcze większem yozcuażnie- 
niem i wyraźną niezgodą.

Sejm demonstracyjnie zgłosił swą 
gotowość, przypominając równocześ­
nie konieczność  załatwienia całego 
szeregu zagadnień, wyrosłych jako 
zły spadek po poprzednikach w r/,ą- 
ozie1.

Sprawy te były wiadome przed  po­
wołaniem nowego rządu, przedłożone 
autorytatywnie na Zamku. Pan Pre­
zydent rozważał dokładnie wszystko, 
co mu w związku z rozwiązaniem 
przesilenia powiedziano i pow zią ł 
decyzję. W ybór padł na p. Bartla, 
który ze swej strony zdeklarował się 
za współdziałaniem z tym Sejmem, 
a deklaracja taka ,  o ile m iała się o- 
przeć na „rzeczywistej rzeczywisto­
ści", musiała się oprzeć na tern, cze­
go stronnictwa sejmowe, a wraz z 
nimi całe społeczeństwo od nowego 
rządu oczekiwały. Gdyby ten moment 
nie był brany pod  uwagę, niepotrze­
bna była zmiana rząau, wszak r*ie 
chodziło o osoby,' któreby toscano 
czyniły.

Prem jer Bartel wiedział, czego od 
niego Sejm oczekuje i  skoro podją ł 
się misji kięrowama rząuem, a chce 
obracać się w „rzeczywistości", to 
zapewme wiedział, że nikt nie zado­

woli się go łos łow ną deklaracją, że 
nie wystarczy uprzejmy ton, że w  
treści musi się przejawić zamiar 
współdziałania.

W  minionych trzech tygodniach po­
za gestami, wskazującymi na dobrą 
wrolę, nic właściwie się nie stało. 
Stępił się olowek cenzorski, ustąpił 
w ojewoda warszawski, dalej darem ­
nie szukać faktycznych przejaw ów  
zmiany.

Obrady sejmowej komisji budżeto­
wej dostarczają masy m ater ja łów  n a

G ENEW A, 18, 1. (AW.). Wielkie 
Zdumienie w yw ołał fakt odrzucenia 
przez konferencję w ęglow ą wszyst­
kich wniosków, dotyczących czasu 
pracy w  górnictwie, zarówno 8, jak 
7 i pół oraz 7 3/4 godzin prac5r. Od 
głosowania próicz rządowych delega­
tów Niemiec i Hjszpanji pow strzy­
mał się również min. Sokal, uzasadu

W A R SZ A W A ^ 18. I (AW 7  w  
tych dniach o&bylo się zebranie p ra ­
cowników', zatrudnionych w wToskiem 
tow arzystwie ubezpiecz. „Riumone A- 
ariatica". Na zebraniu tein stwierdzo­
no, że zagraniczne tow\ ubezpieczeń 
bezwzględnie wyzyskują swych p ra­
cowników', zmuszają ich do pracy w 
godzinach pozabiurowych, a płaeą pra

niedomagania w całej ifcunnlistracji 
państwow ej, cyfry rosnącego gw a łto ­
wnie bezrobocia przerażają swrym po­
stępem. A tu min Matuszewski w y ­
stąp ił  na Sejmie z tmnvą, przypomi­
nającą najlepsze czasy ery p Swi- 
talskiego, a p. Prystor kontynuuje 
przez swych komisarzy „opiekę spo ­
łeczną"  w najbardziej osobliwy i 
grozę wywołujący sposób.

Sytuacja wymaga coraz g w a ł to ­
wniej wyjaśnienia. Przypomniał swo­
je postulaty Sejm, o ich spełnienie 
dopomina się społeczeństwo, aopo­
ili ina się przeaewszystkiem klasa p ra ­
cująca.

mając swoje stanowusku tern, że kon­
ferencja me bierze pod uwagę kon­
wencji waszyngtońskiej, nie uwzglę­
dnia sprawy urlopów', pracy na p o ­
wierzchni ud. Konferencja zakończy 
się barazo nikłymi wynikami. W  cza­
sie dyskusji nau wnioskami, delega­
cja angielska zarzucała konferencji, 
iż miesza się ao  spraw' wewn. Angijł.

cownikom ze średniem wykształce­
niem nieraz po 120 zł. miesięcznie.

W  f a n k a c h  ujetarjusze i prak ty­
kanci ' pobierają ou 150 do 175 zł. 
miesięcznie. Co się zaś tyczy sklepów 
prywatnych, to tu wyzysk jest wprost 
bezgraniczny: są kasjerki i ekspe- 
idjantki (pracującem u 8 r. du 11 w |  
za kilkadziesiąt zł. miesięcznie.

— o—

?ek U; przemysłowe gnrą!

HiesWany wyzys* gracpwnihnip prywafn.

Fejleton „Dzień. Lua'.“ z 2 0 I. 1930. 

W . RAORT.

Barazo często jest reporter w kło­
pocie, jak zreaagować i ubrać wr for­
mę słów, codzienne wydarzenia i a- 
ktualności dnia. Aby temu zaradzić, 
postanowiłem stworzyć pewmego ro- 
aizaju .szablon, we ci ług którego bę- 
cizie można raz na zawsze stylizować 
i puszczać w śwdat wiadomości, nie 
wysilając się zbytnio, ani na styl, 
ani na koncept, ani wogóle nad reda­
gowaniem kroniki.

Kilka wzorów7 dla użytku prasy co­
dziennej, pozwmlam sobie przytoczyć, 
w nadzieji, że zostaną one wT całej 
pełni zużytkowane przez piszących tc 
rzeczy, na pożytek czytającej P T. 
Publiczności.

TA JEM N IC ZY  W YPADEK W aor 
mu, przy ulicy itd. mieszkała watowa 
Barbara Murkowa, której mąż Jan

Murek, utrzymywał siebie i żonę z 
pracy rąk jako szybkobiegacz. Tak 
żyli ze sobą ppzez szereg lat, a po 
krótkiem, sześciomiesięcznem pożyciu 
małżeńskietn, Barbara bez najm niej­
szego powmdu, wczoraj rano, po za­
chodzie słońca zażyła trucizny, od 
której, w' godzinę później, tj. o 3-ioiej 
popołudniu zmarła. Powodu śmierci 
zmarła nie podała. W edług  wersji są­
siadów, zapytała tylko w' przeddzień 
samobójstwa, po ile się płaci obecnie 
korzec kartofli. Sleuztw'0  w toku.

LITOŚCIW YM  OSO BOM  poleca­
my- biedaka, niemego oa urodzenia, 
pozbawionego wszystkich rąk i jed­
nej nogi na wojnie. Przed w o jn ą  był 
profesorem deklamacji i miał żonę. 
Na wojnie stracił wszystko, prócz żo­
ny. Chetnie otwieramy łamy naszego 
pisma ala łaskawych antków', n reda­
kcja naszego pisma robi początek, 
przesyłając biedakowi staropolskie 
„Szczęść Boże !"

G O D N E  NAŚLADOWANIA.. Tym­
czasowa Rada Miejska naszego mia­
sta, uchwaliła na cele hum anitarno-

narodowe kwotę 25 złotych, z czego 
połowię przeznaczyła na budow ę ba­
raków dia bezdomnych, polowrę na 
funausz rozbudowy tanich osiedli, a 
resztę na funausz kolonij wmkącyjnych 
dla dzieci bez różnicy wyznania.

M O R D E R ST W O  C Z \  PRZY PA­
DEK. Zgrozą wstrząsający wrypadek 
w strząsnął znowu naszem miastem, 
dzięki etyice powojennej, która wąydaje 
takich upiorów z Dusseldorfu et cou- 
sortes. Oto Katarzyna Kuciak (Owo­
cowa b) miała męża, który ją  obda­
rował przed dw om a laty nieżywrem 
dzieckiem.. Dziecko to (njgdzie nie 
meldowane) chowrało się w domu ro­
dziców przez trzy lata i abpiero teraz 
mąż zaczął podejrzywrać jego au ten­
tyczność. Podejrzenia te w yaałv  o w o ­
ce, gdyż wczoraj znaleziono to dziec­
ko martwe w kanale, zawinięte W 
najnowsze gazety. Z matki i ojca 
rannego dziecka, ipolicja nic wyao- 
być m c mogła, ale jest nauzieja, że 
ojciec tego . blziecka, przyciśnięty ao 
muru, wyda swoich wspólników'.

JU BILEU SZ ZASŁUŻONEJ PRA-
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Za utr7ymaiiiHm komisarskiego stolca 
i  troski o przedmieścia lwowskie.

Sprawa reaktyw ow ania  dawne;, ra- 
dy miejskiej we Lwowie napotkała 
podobno na trudności. Wiedzieliśmy, 
że są elementy , które czynią rozpa­
czliwe wysiłki, aby utrzymać me 
mniej rozpaczliwy obecny stan rzeczy, 
chociaż rząoy komisarskie wraz z ra ­
dą przyboczną w yw ołu ją  coraz po ­
wszechniejsze oburzenia, nie mówiąc 
już o jednomyślnem niezadowoleniu.

Wczorajsze „Słowo polskie" mimo 
to ouważyło się wystąpić za utrzy­
maniem komisarjatu i lady  przybo­
cznej i  piaze tak:*

„W  tym  ząi, .st-anio rzeczy, gtl} na 
razie ustawowe załatwienie prob lem u 
samorządowego u e Lwowie . (podobnie 
zresztą jak  w reszcie Państwa przed 
dokonaniem  zmiany ustro ju  wogółe}_ jest 
niemożliwe —  uw ażam y, że jw tynem 
rt, joiiEdnem  wyj ciem i  zawitego p o ­
łożenia  jak n iem niej uskutecznieniem 
Tai 'i im im  zdrowego <j*rogranni sa m o rzą ­
dowego ramauh rządOw komis.try- 
.cznycb byłoby ustawienie trzeciego ' z 
rzędu prow izorium z (loty l ie z a o so u y n i 
k o u  i a r ja te n i i itoty - lw z a o u a  Itad  ) 
przybo z"ą uzupełniona fa, Jidwymi, kom 
pet T .tiiyn  i p r» e d s tn n i i d a m i  i '# ry ,o -  
VI y ) orga •izar.yj g  ispodlarczych, spułe- 
caijteli i kulturalnych, przyczem gmi­
nom m ającym  s,ę przyłączyć do ^W ie l­
kiego L w owa*' zapewniony m u s id b y  być 
odpKn,icUiii w tem  uzupełnieniu udział'*. 
Otóż z nadmiernej troski o przed­

mieścia lwowskie ma być utrzymany 
dotychczasowy komisarjat, jak g d /b y  
reaktywowana rada miejska, która 
musiałaby być skompletowana, nie 
m ogłaby i jeszcze w  w iększe j m ierze  
i  mamy to przekonanie, że w odpo­
w iedniejszy sposób  uwzględnić po ­
trzebę reprezentacji tych gntin.

Jeżeli obecna rada przyboczna mia­
łaby być uzupełniona tak fachowo, 
jak była tworzona, to losy „Większe­
go Lw ow a" nie są do pozazdroszcze­
nia.

Przypominamy, że minister spraw 
w ew n. p. Józefski zapowiedział w  
Sejmie zmniejszenie liczby komisa-

Jutro udaje się do p. w ojew ody 
lwowskiego delegacja lokatorów do­
mów miejskich, celem przedstawienia 
sprawy olbrzymiej podwyżki czyn­
szów", uchwalonej przez Radę przy­
boczną komisarza rządu p. Nadol- 
skiego. Delegacja ta przedłoży p. wo_ 
jewodzie memorjal, av którym w ska­
że, że po ukończentu buoowy uomów 
nnejskieh zarząd gminy przeprow a­
dził cokładne obliczenia i na tej pod-

rjatów. Jest bardzo nieładnie, że or­
gan „prorządow y", jakim jest „Słowo 
polskie" tym jego zamiarom się prze­
ciwstawna i odroczyć chce całą spra- 
W’ę, aż do uchwalenia... zmiany kon­
stytucji. Żeby przynajmniej do czasu 
uchwalenia ustaw" samorządowych, co 
zdaje się być bliższe. Nie, aż będzie 
nowa konstytucja... Samolubsiwo dla 
tego pisma jest widać wyższe nad  in­
teres publiczny.

Wkońcu skromna uw?aga . Frazes 
pomajowy organizuje rzekomo całe 
życie państw ow e ipod kątem widzenia 
gos/?ouarczym i fachowym, zwalcza­
jąc namiętnie polityczne partyjnictwo. 
Otóż pod tą „fachow’ą "  opieką wła* 
śnie życic gospodarcze najbardziej u -  
cierpiało, a takiego -partyjnictwa W 
aaministraeji państwowej nigdy przed1 
tem nie było.

stawie ustalono wysokość czynszów. 
Przy ustalaniu tych czynszów zarząd 
gminy musiał uwzględnić wysokość 
zarobków lokatorów’, prżyczem już 
dotychczasowe czynsze były bardzo, 
wysokie i przekraczały zdolność p ła­
tniczą mieszkańców.

Delegacja zwróci również uwagę 
na to, ze uclrwała pouwyżki czynszów 
jest sprzeczną z obowiązkiem gminy 
i z przeznaczeniem funduszu rozba-

Lokatorzy domów Tle sk. u p. wojewody.

CY- Oneg&aj obchodziło grono przy­
jaciół i znajomych wielbicieli, cichy 
i skromny jubileusz znanego pow sze­
chnie w naszem mieście p. Antoniego 
Powialaka, właściciela węoiiniarni i 
eksportera trzody chlewnej. W  du­
żej sali „Im perja lu"  zebrali się naj­
wybitniejsi przedstawiciele świata fi­
nansowego, urzędowego, prasowego 
i gospodnio-szynkarskiego. Po licz­
nych toastach na cześć jubilata, p ra ­
sy i t. d.. wyp-ił prezes Zjeanoczo- 
nego To w. Kresów’, tradycyjny toast 
„Kochajmy się !" Na poufnej i miłej 
pogadance spędzono resztę nocy ,i 
dw a następne dni, ale już w  innych 
lokalach i w nieobecności czcigodne­
go Jubilata.

Sp. JAN KRtjCICiŁOWSKI. Zmarł 
wczoraj w  naszem mieście, znanv i 
ceniony na niwie dziennikarskiej śp. 
Jan Kręcigłow ski. Sp. Zmarły w s tą ­
pi! w 20 roku żyda do „Kurjera Po­
obiedniego", gdzie prowadził dział 
nekrologów i móa. Przez 20 lat pra­
cował na tym ważnym posterunku, 
skąu na własne żąuanie przeniósł się

oo „E xpressu“ , gdzie przez ualszych 
42 lat potrafił sobie zaskarbić sym- 
patję, jako redaktor działu szarnno­
wego j poradnika dla pań. Wskutek 
zmiany orjentacji politycznej pisma, 
przeniósł się s. p, nieboszczyk do 
Krakowa, guzie t rw a ł  na posterunku 
przez dalszych 17 lat, aż wreszcie 
stęskniwszy się za ukochanym Lwo­
wem, powrócił do nas, gdzie śmierć 
Zaskoczyła go w kwiecie wnęka, po 
dalszych 36 latach pracy w  naszem 
mieście. Zm arły liczył 51 lat i osie­
roci! aa lszą rodzinę. Cześć jego pa­
mięci !

DJAB1 IK DRUKARSKI. W e wczo­
rajszym naszym artykule pt. „U stę­
pujący dygnitarze'/,4 zaszła przykra 
pomyli a, gdyż wiersz z góry, wr dru­
giej szpalde , brzmiący: „Banda za­
wodowych kretynów i io jo tó w "  —  
odnosił się oo polemiki naszego re­
cenzenta teatralnego z jego kolegą, 
a nie do a rh k u łu  pt. „Ustępujący 
dygnitarze".

(Koniec).

A2 ELI N O W Y

uowy, z którego gmina korzystała 
przy  budowie tych domów’ Gmina 
lwowska bo wian i korzystała z fundu­
szów państwowych oprocentowanych 
tylko na 4 proc. oraz ze wszystkich 
ulg, które przyznaje ustawra o rozbu­
dowie miast, ma zatem obowiązek 
społeczny walki z nędzą mieszkanio­
wą, trapiącą nasze miasto.

Poawyżka ta pociągnęłaby Za sobą 
katastrofalne skutki, rozpoczną się 
bowiem setki procesów oraz eksmisje 
lokatorów, a gmina nie tylko nie bę- 
azie  z tego miała żadnych korzyści, 
lecz będzie narażona na kosztu. U- 
chwmłę podwyżkową gminy należy 
więc uważać jako czyn bardzo szko­
dliwy dla miasta i zagrażający  spo­
kojowi publicznemu.

Nie potrzeba przytaczać wielu ar­
gumentów, by wykazać, bezpodstaw­
ność uchwały rady przybocznej, to­
też liczyć należy, że w ojew ództw o po 
zainteresowaniu się tą  sp raw ą li­
chw ałę pow yższą w interesie miasta 
i obywateli zawaesa.

i
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f.iąg dalszy ze str. t-szej. j
P. Car miał istotnie nerw poli­

tyczny, jak to podkreślił p. m inister 
przytem był on tak rozwinięty, że 
nerw  ten d rga ł  czasem tak silnie, 
że wszystko zagłuszył i możemy też 
kontemplacyjnie tylko odnosić się do 
poprzednika p. ministra i musimy 
mówić o tern co było.

P. minister zapewniał, że poprze­
dnik jego miał oobrą wolę. Jest to 
pojęcie względne i tam, gdzhe chodzi 
chociażby o przeciętne obowiązki, nie 
możemy przyłączyć się do tego po­
glądu. Przebyliśmy i tkwimy jeszcze 
w  okresie dużego zaniepokojenia i 
rozgoryczenia wśród sęczków i społe­
czeństwa, na co w płynęła  nicwątpli- 
w.e a/iałalnosc b. min. Cara.

Następnie w dłuższym wywodzie 
porusza sprawę dekretu o ustroju są­
downictwa i kwestję spensjonowa- 
uia prezesa Sącm Najwyższego Mo- 
g.lniickiegó. Dalej porusza mówca do­
tychczasową praktykę w kwestji no­
minacji rejentów', oraz sprzeciwia się 
niektórym skreśleniom referenta.

W zakończenm oświadcza, iż je­
żeli minister pozostanie wierny sw o­
jej przeszłości i tradycji, to znaj­
dzie w Sejmie poparcie i będziemy 
się starali ułatwić mu jego zadanie.

Propaganda na r z w  sanacji.
T o u  pos. CzapińsKi zwraca uwagę, 

że wojewooowde Lamot "(pomorski) 
i Kirst (poleski) propagują gazety 
sanacyjne. Do propagandy tej wcią­
gają także urzędników sąd o w y ji .  Za­
pytuje, czy p. minister gotów, jest 
uczynić wszystko, aby się podobne 
rzeczy na przyszłość nie powtarzały.

Mam okólnik prezesa sądu apelac. 
w Toruniu, p. Rubczynskiego —  mo­
wo tow. Czapiński — z jego w łasno­
ręcznym podpisem, gdzie się gorąco 
poleca członkom sądu premi mero wol­
nie „Dziennika Pomorskiego". W  uru 
gim okólniku podany jest odpis cen­
nika ogłoszeń z uwagą, że pismo to 
ma kilka tysięcy prenumeratorów zw y 
kłych i kilka tysięcy numerów okazo­
wych

Starosta Prądzyński zaprenumero­
wał zbiorow o „Dziennik Pom.“  dla 
wszystkich gmin wiejskich swego po­
wiatu.

Mówca kończy apelem do ministra 
sprawiedliwości, ażeby stanął na Wyy 
sokości zadania ja Iw stróż spraw iedli­
wości i zapytuje, co min zarządził, 
aby okólnik ten ukrócić.

PARYŻę 18. stycznia LAW). Rozppesjy- 
nają.ca s ię  w Londynie konferencja m o r ­
ska wzbudziła tu  wielkie z (interesowanie. 
P a ta  p rasa  (przepełniona jest artykułam i 
na  ten temat. Poincare pisze, że gdyby w 
Londynie closzto do suprem a cji Idoty an- 
gl.jsaskieę oznapzałob to b z, owrolny u p s -

Wicemin. Sieczkowski oświadcza, 
że fakt, o którym wspomina tow. 
Czapiński, imał miejsce przed obję­
ciem teki przez p. Dutkiew jcza. Autor 
tego okomika jest już spensjunowany.

Po wicemin. Sieczkowskim przem a­
wiał pos. Trąmpczyński (Str. Nar.), 
który wyraził swoje zadowolenie z po 
wotfu dymisji p. Rubczyńskiego, ale 
zwraca uwagę, że bezprawie to po ­
pełnione zostało nie z własnego sen­
tymentu, lecz pod presją p. Lamoty, 
który cwmisji tye dostał.

Mówca podkreśla, że jedynym środ 
kietn poprawy stosunków' panujących 
w  sąaownictwie, jest przywrócenie 
jego niezależności.

W  dalszym ciągu swego przemó- 
wiemia, nawiązując do słynnej roz­
prawmy Niemojcwski —  Maleszewski, 
rnówca oświadcza, że był na tej roz­
prawie na tej rozprawie w sposób 
niebywały prokurator sądu naginał

limo wydurzył się s lrasznj wylntuh. \Y n o ­
cy  nagle nastąpiła silna detonacja w je ­
dnym  z •piejców skutkiem iejzago jc-dna z< 
ścian wyfńeiałti w p ow ie trze . Budynek la- 
b ry .zu y '  stanął w  p ło m ien iach .  Z pieca 
IrysnęFa lawa płynnego metalu, Ofiarą wy 
biu łu i  padło 5 robotniK Ów, którzy' w  tej

Uroczyste utwardź ZsMaddw 
Bzaloisyclt w JHoścIcsch.

WARSZAWA, 18. 1. (tel. wł.). 
Dziś przybył do Tarnowra specjalny 
pociąg, wioząc} Pana Prezydenta 
Rzplitej wmraz ze świtą. Tym samym 
pociągiem przybył premjcr pngr Bar- 
tel wraz z kilkoma członkami Rządu 
i szereg wyższych urzędników.

Po powitaniu na dworcu, udał się 
Pan Prezydent wraz. /  otoczeniem uo 
Moście, gdzie o gooz. 11 przeupoł. 
rozpoczęły się uroczystości, związane 
z poświęceniem i otwarciem nowej, 
wielkiej fabryki związków azotowych. 
W ygłoszono szereg przemówień Pan 
Prezydent dokonał otwarcia nowych 
Zakładów, poczem rozpoczęło się 
zwiedzanie fabryki.

dek mary m id i  wszystk im innych państw. 
Francja  bronić b ę d o e  w L ondynie  żarów 
no sw e 1 własnej suwerenności mórskiei 
fak i suw erenności innych państw, P o z . 
zatem Konferencja londyńska wykaże, czy 
Stany Zjcdńo zone LslotniF grożą Furopie  
...ighidą

którymi sympatyzuje
W dalszej dyskusji zabierali glos 

posłowie : Poooski, ZańajkieWk-/, ł fcl 
ler i Jem nicz .

Obraoy zakończono jeszc/w krót- 
kieni przemówieniiem min. D utkiew i­
cza.

Następne posiedzenie komisji w 
poniedziałek, o gwa'z. 10.30 rano.

„Ill-cia hDtegbFjn prawników".
W czasić swego przemówienia |5bs. Po- 

doski fBB.) zwrócił uwagę na niektóre 
ustępy mowy Iow. L ioberm ana i 'powiada 

P, Liebe,rmau powi * tz i a  tu , że is tn ie­
je .jeszcze Irzeuin kategorja pracowników 
która frazesem pairjotycznym zakrywa 
kręta  iwa oficjalnych czynników. Sądzę, że 
p. I.icberman nie jJr/.ypusiK.zu, żeby m o ­
gła taka kategoi ja w  Sejmie istnień 

Tow. Lielwmian Twi.srdzę, że istnieje. 
Pos. Pudoski: Kogo pan ma na myłUi'/ 
T o w 1 ieberman : Pana.
Pos; .Podoski: V  yuiągnę z togo konsek 

wiuwcję poza  komisją.

drwili byli blisko pictua. Ranionych (prze­
niesiono do  szpitalu, gdzie walczą ze 
..iriercią. Do Ostrowca prz;. był z W arsza- 
w_, dyreklor Z a rz ą d u  Z ak ład ó w  Ostną-
wlcickich p1. i ad1. K.trsżo - Siedlecki. —• 
Praw dopodobnie  ):rz\£zyin) -p a i
n adm ierne  nagrom adzenie  się gazów w

NOWS JO RK, 18. stycznia VWA Od 
10 dni srożą ‘się tu okropne m ro /y .  W zo­
raj w Chicago zanotowano 37 O. poniżej 
zera, a  w stanie Montana m roz  doszedł 
J o  55 C. śniożyfif i hu ragany  uni moż- 
liwiają no rm aln ą  komunikację. Botych- 
czas stwierdzono przeszło ‘100 wyptidków 
śmierci z powodu zamarznięcia

P A R tŻ  18. stycznia (A\Y). Donoszą 
z Casablanki w Maroku, że panu ją  tam 
szalone mrozy. Zwierzęta, jak pantery, 
dziki itd. uciekają do miejsc zam ieszka­
łych przejz ludzi i napiKlnją nawet na osie­
dla ludzkie.

K kTO WIOK, 18 sty.(izni-a V\\ W o- 
ber spizyjaiąeej pogody, trwającej od \ i f  
ku dni, rolni na Śląsku .Cieszyńskim 
rozpoczęli orkę.

KATASTRUF V KOI.E.TO W A .
y IC H \  18. stycznia pał). L okom oty ­

wa, popychająca platformę z 18 robotnika- 
mi, za ję tym 1 przy nsjpirtrwie toru, zderzyła 
się. z lokomotywą, stojącą na  wylocie tu 
n tlu .  P rz \  zderzeniu 2 robotników zostało 
zabitych a 10 odniosło ciężkie ram  

—O— .
O K R A D Z EN IE  RASV PO CZTOW EJ.
BARA NO W ILZE, 18 stycznia A W p W  

czasie przejazdu am bulansu pnczlowogo ze 
s !a ji osobowej w B iranowicZiwh ua o w i-  
rową okradziona została \V tajemni, z y h  
okoli znośeiaeh kasa. O krad deż  podej­
rzany  jest (ragain. Policja prowadzi w tej 
sprawie energi zne dochodzeniu  

—O—

H npzćdedniu łtonfeppnsji i  Londynie

stan faktyczny, na korzyść osób, z —o —

Straszny wybiicl! w Zsftład&ch OsfroiM ich
Fi robbtnikdw walety ze śmiercią. - Fabryka spłonęła.

W ARSZAWA 18, sly.oziiia a W  AN’ 
Zakłi cbcli Ostrowieckich w O,s'rowou dziś

wi Lkim piecu.
—o—

H flmerycn i w Maroku szalone 
mrozy, a na Śląsku arzn.
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K O P E ftn IK ■ M ARYSIECłKA. — J e sz c z fe  t y lk o  d w a  d n i,  Dziś w niedzietę i jutro

clęść filmu z zakończeniem p. t z e n m  Hr. hohte christo
Dziś w niedzielę o godz. 11 30 w  Koperniku PORANEK pierwszej serji. C e n y  z n l ż o r e .

s z a le ń c y  czyn ukochanego .
SzijitlsAi paraitJł b. narzeczoną, ktńra porzuciła go dla

innego.
(y) Wczoraj popołudniu przeraźli­

w i krzyk kobiety zaalarmował dozor- 
czynię realności przy ul. Kazmierzow- 
skiej 1. 47, Paulinę Tyrchową.

W klatce schodowej ujrzała ona ze 
zgrozą leżącą na posadzce córkę loka­
tora, Salę Bognerównę, którą jakiś 
mężczyzna z wściekłością

eiąl szty le tem  w g łow ę.
Córka Tyrchow ej, Marja, uderzyła 

szaleńca pięścią w  twarz, poczem o- 
bie kobiety zniewoliły napastnika do 
ucieczki. Ze sztyletem w ręku ujęli go 
na ulicy Bernard Bernfeld, Józef Ma- 
ziuk oraz wyw iadowca Noyi i post. 
Folta.

O fiara szaleńca zosta ła  zraniona iw 
lewy policzek, trzykrornie w  tył głcr 
wy i w ramię. W stanie groźnym 
oowiozło ją  Pogotow ie rat. ao  szpi­
tala.

W  komisar jacie stwierdzono, że 
„sztyletnikiem" był 30-letm Leon 
Bruckner, urz. pip w. w firmie „Del- 
Ka", żarn. przy ul. Nenckiego 8. —  
O fiarą jego była 23-Ietnia narzeczo­
na, Bognerówna. W edle jego zeznań 
zaznajomił się on z B. w klubie man- 
uolinistów „Lira" w jesieni 1027 r. 
Do czerwca 1928 r. utrzymywał on 
z nią bliższy stosunek i zaręczył się 
oficjalnie.

—  Gdy bęczicsz mieć 600 zł. pen­
sji, to wyjdę za ciebie zamaż m ó­
wiła mu stale Bognerówna, czyniąc 
przytem wzmianki, że ma starające­
go się o jej względy Hersza Fuhra,

Frumler B u rk i swoje, 

a min Prysfor swoje
W A R S Z A W 18. I. (teł. wł.). 

lak się dowiadujemy z autentycznego 
źródła, automiczne zarządy kas cho­
rych w Stanisławow ie i Samborze 
w najbliższych dniach mają być usu­
nięte. Oczywiście o „stwierdzonych 
niedomaganiach" niema w tym wy­
padku mowy, ale podrostu jest kon­
tynuowanie daw nego kursu rządów 
pułkowników skich.

D Z lE S T E C I d L E t  IE  <.U Z Y S K A M  t  P O ­
MORZA

WARSZAWA, 18 styoańia ,AW ). P r e ­
zydent Rzplitei weźmie udział w u r o ­
czysto piach odzyskania Pom orza  i przy - 
będzń do T oru n ia  15. I dago. Uroczystość 
ta obejm ie równocześnie 10-lecie zajęcia 
przez wojsko . polskie i władze cywilne 
wybrzeża morskiego. W  związku z u- 
ioczysto,ś)c'aini wydana zos'ania księga p a ­
miątkowa, poświęcona 10-leciu Pomocz,i

zani. przy ul. Bernsteina 20. Bruck­
ner zerwał wówczas narzeczeństwo.

Po dwóch miesiącach ponownie 
zeszli się kochankowie i Bruckner 
kupował jej suknie, bieliznę i czynił 
różne prezent W listopadzie ub. r. 
Bognerówna ostatecznie zenvała z 
nim, gayż w tym czasie wrócił z woj 
ska ów Fuhr. Btiickiier, szalejąc z 
rozpaczy, kupił sztylet, by. popełnić

samobójstwo. Krytycznego dma spo­
tkał się z niewierną koło teatru i 
odprowadził ją  do domu, błagając, by 
wróciła qó niego. Śmiech i drwiny 
były mu oapow ieazią .  W n aj wyż ■ 
szern rozdrażnieniu poranił ją w ów ­
czas sztyletem.

W^ole zeznań Tyrchowej postępo­
wanie Brucknera w stosunku do na­
rzeczonej nie b . ło  iuealne. Pewnego 
razu ausił  ją, zaś przed zamachem 
słyszała ona urywki rozmowy obojga. 
Briickner dom agał się, by Bogneró- 
w na od jutra z nim chodziła

—  Zobaczę, gdy się zmienisz — 
odpowiedziała dziewczyna.

Szalejący Bruckner zapew ne zmie­
ni się po ułuższem pobycie w wię­
zieniu.

Rany Bognerówmy, jak się okazało, 
nie są śmiertelne.

Japońscy hbckeiści 
w Europie.

Dnia 15. bm. roze­
grały się w Beninie  
hockeyowe zawody na 
łodzie między drużyną 
japońską a niemiecką. 
Szczególny podziw w y­
wołała mistrzowska gra 
matego j a p o n s k ie g o  
bramkarza T a k a h a- 
s z i  e g o .

Ksiądz Seipel i ekscesarzowa Zyta.
Kłamstwo ma kiotkie nogi.

W IE D E Ń . W ubiegłym miesiącu 
prasa austrjacka i zagraniczna sze­
roko omawiała rzekomą audjencję b. 
kanclerza Austrii, ks. Seipla o > Lu­
ksemburga u byłej cesarzowej Zyty, 
komentując ten fakt jako próbę na­
wiązania bliższego kontaktu między 
monarchistami austrjackimi, a domem 
Habsburgów Ks. Seipel kategorycz­
nie zaprzeczył tej wiadomości, o- 
świaaczając, że podczas sw ego po*- 
bytu wr Luksemburgu wcale nie starał 
się o audjencję u Zyty.;'

Tymczasem jeden z ostatnich nume­
rów wielkiego pisma londyńskiego 
, The G raphic"  przynosi ciekawe re­
welacje, zadające kłam oświadczeniu

przew7oucy reakcji austrjackiej. Pismo 
to twierdzi, że or. Seipel starał się 
uzyskać audjencję u Z yty , ale spotkał 
się z odmową. A gdy uotknięty7 do 
żywego dopytywał się, co jest przy­
czyną tej niełaski, wyjaśniono mu, 
że excesarzowra jest do niego źle u- 
sposobiona, poniewraż -z okazji refor­
my konstytucji austrjackiej me prze­
prowadził zwrotu skonfiskowała cli 
dóbr Habsburgom.

Skompromitowany w  ten sposób 
ksiądz prałat uważał z a  stosowne 
pój rosiU skłamać oficjalnie, że ant 
myślał o widzeniu się z sw7ą byłą 
władczynią.

-  - o  —
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Z  k o m i s & r s k i c h  k w h t k ó w
w lwowskiej Kasie chorych.

Mm. Prystor w swej krytyce da­
wnej organizacji Kas chorych podno­
si! przerost biurokracji i konieczność 
jej usunięcia, chociaż dawniej w ię ­
kszość spraw załatwiano „oa ręki" .

Dziś w lwowskiej Kasie wszystko 
załatwia się na piśmie,
0 w szystko  trzeba w nosić poSania
1 czekać cierpliwie ma odpowiedź. — 
Rczuhat jest taki, że do protokołu 
Kasy w p ływ a ją  stosy pism, całe biu­
ro zawalone piapierami, n aw e t  pokój 
komisarza przedstawia się jak  sk łaa  
niezałatwionych aktów.

Dla podołania tej pisaninie s tan  
jpersonaiu administracyjnego z  236 
osób w lipeu 1929 w zró sł na 270 
osób, a ogonki interesentów wycze­
kują pod różnymi drzwiami, aoy ur- 
gowrać załatwienie swych spraw. Tu 
dowiadują się, że załatwienie przyj­
dzie na piśmie, tylko nikt nie wie 
kiedy...

Ponieważ nowoprzyjęty porsonal 
nie prżyszeuł eto roboty, ale po do­
brze płatne posady, załatwienia żad­
nej sprawy nie można się doczekać.

A jak się urzęduje, oto kilka przy­
kładów ;

Do uziału  gospodarczego (zaku­
p ó w ) przyjęto znaną pijaczynę, który 
szybko wszeał w kontakt bardzo bli­
ski z dostawcami. Zamiast go usunąć 
przesjeniono go do innego działu, 
gaz ie  także można biać łapówki, ale 
kontrola jest trudniejsza.

Na kontrolera chorych przyjęto bar-

Jak wiac.onio pomięazy F ra n i ją  a A t o ­
m a m i  od  szeregu lat p an u ją  stosunki o- 
z iębłr, spowodowane imipterjalislycziiyrni 
p łanam i M ussolinńgo, klóry w szaleńczej 
tnanji wielkości uroił sobie, że W łochy 
powinny zająć p ierwsze stanowisko mię- 
ttey naiodum i a zwłaszcza odebrać Francji 
dom inującą  rolę wśród1 n a rod ów  ro m a ń ­
skich. Do pogłębienia nieporozumień p rz y ­
czynił się fakt, że F rancja  daje gościnne 
schronisko wszystkim prześladowanym 
przez faszyzm, którzy .chronią się n a  jej 
terytorjum.

Obecnie w Genewie odbyła się miedzy 
lninis lrami spraw zagr. obu krajów, Gfean- 
dim p ia  lewo) i ilriandein (na prawo) 
konferencja mająca na celu usunięcie 
isl myjących tarć.

dzo „dzielnego" pracownika, który 
skrupulatnie składał raporty z kon­
troli przydzielonych mu chorych. O 
pewnym chorym pisał stale, że „leży 
w  łóżku" —  choć później się okaza­
ło, że ten nieszczęśliwiec o dii a w na 
już leżał w grobie...

„Szef"  kontroli pracodawców za­
poznał się z pewną tancerką z ka­
wiarni. Ody ta zaniemogła, zap isa ł  
ją  w kasie do najwyższej grupy, aby 
m ogła pobierać najwyższy zasiłek —■ 
Sprawa oparła się o samego' komisa­
rza, ale ponieważ chodzi tu o wTażną 
figurę w B B S , 'u g rzę z ło  jej za ła t­
wienie.

P. M achnieuiczow a ciężko choruje^ 
poszła 7, polecenia lekarzy do szpitaia 
dnia 3 bm Do dziś nie wyuano jej 
asygnata ao szp i ta la  i nie wypłacono

ul. Rulowskiego 11, ponownie-: po­
daje uo wiauomości bezrobotnych 
pracowników umysłowych i fizycz­
nych, że goaziny przyjęć obu tych 
kategorji bezrobotnych są oddzielne 
jak to wskazują rozmieszczone w lo­
kalu Urzędu i na korytarzu tablice 
orjentacyjne, a m ianow icie: praco^
wnicy fizyczni od  8— 12.30, praco­
wnicy umysłowi od 12.30— 14, dla 
tych ostatnich w celach rejestracji co­
dziennie, zaś kontroli każdego wtorku 
(lit. A— Ł) i czwartku (lit. M—Z).

Przestrzegający ściśle powyższych 
godzin nie bęuą narażeni na żadne 
przykrości tak w lokalu P. U P. P. 
jak i na korytarzu.

Szczególnie bezrobotni pracownicy 
fizyczni pamiętać powinni, że re je­
stracja o zasiłek z Funduszu Bezro­
bocia odbywra się wr godzinach między

Bvły rosyjski p rezydent ministrów' 
Kiereriski, bawiący stale w Paryżu 
wygłosił wobec tamtejszej parlamen­
tarnej frakcji socjalistycznej, wykład 
na temat stosunków wr raju bolsze­
wickim. Na podstawce stwierdzonych 
dat i dokumentów p rz e d s ta w i  Kie- 
rcnski w jaskrawem  świetle, jak rz ą ­
dzą u/isiejsi władlęy Rosji.

Onj /. październiku d'o 29 lis to -  
pnkht rozstrzelano zfi po lityczne  

przestępstw a  ótiJ osób,

stw ierdzają  to ur/ęaow'c daty staty-

MFniesionc w tej sprawie podanie 1. 
stycznia clotąd leży niezałatwdonc u 
Komisarza. Interwencja męża u komi­
sarza skończ) ło się oświadczeniem —  
załatwienie przyjdzie na p iśmie .. A 
chora leży ciągle w szpitalu.

Robotnica introligatorska żądała  po­
lecenia do internisty i lekarza chorób 
kobiecych: „In te ligentny" urzędnik 
zaczął ją  wypytywać, na co choruje. 
O dy słusznie odmówiła wyjaśnienia, 
ów urzędnik rzucił jej legitymacje na 
ziemię, wykrzykując: „Można się 
wściec z takimi babami". Nie poszła 
się skaryżć ao komisarza, gdyż mu­
siałaby stracić ze awa dni, aby się do 
niego dostać, a i z pomocy lekarskiej 
nie może korzystać. 1 tak dalej —  
bez końca.

Usunięto niemal wszystkich starych 
urzędników' od kierownictwa poszcze­
gólnymi d z ia ł a m i .  Tylko nowoprzyjęc.i 
są „szefami", nie mając pojęcia o 
sw'oich obowiązkach. Nic naiwnego, 
że /. każdym dniem cała instytucja 
przemienia się w prawdziwe piekło.

8 a 12, zaś ogłaszanie decyzji popo­
łudniu o godz. 4-tej.

Do tygodniowej zaś kontroli y r z Y f  
maje się przy ul. Zielonej 12, między 
goaz 8.30 —  10:

w'e wtotki ula płatnych przy ul. 
Zielonej 12,

środy ula płatnych przy ul. Mar­
cina 30,

czw’artki ala płatnych przy ul. M o­
chnackiego 4.

W  oddzielę żeńskim P. U. P. P. 
ze względu na mniejszą ilość zg ła­
szających się, dni zostają te same 
t- zn wtorki i czwartki, ale kontrola 
fizycznych oabyw a się w  Urzędzie oci 
8— 8.30, umysłowych od  12.30— 13 
wtorki ou F— Ł, czwartki ola M — Z.

Punktualne przybywanie na kon­
trolę warunkuje porządny to'k pracy. 

- -o- -

styczne. Ilość w ę/i.knv politycznych 
nic była do tej pory tak wielka jak 
obecnie. Na wsi niezadowolenie esl 
tak wielkie, że oficjalne organy st>- 
wieckie, każdego dnia notują w iado­
mości o nowych buntach.

W zakończeniu sw < go odczytu podL 
niósł Kieroński, żc obowiązkiem 
w'Szy'stkich socjalistów' jes t  protest 
nietylko przeciw faszyzmowi, ale i 
przeciw dyktaturze moskiewskiej, któ­
ra je s t  jeszcze hardziej krwawa i 
bardziej barbarzyńska niż d \k ta ln rą  
faszystowska

jej zasiłku za urugą połowę grudnia.

Uwadze bezrobotnych.
Godziny urzędowania w P. U. P. P.

Epidemia morderstw w sowietach.
Blisko 600 wyroków śmierci w ciągu dwóch miesięcy.
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Co i owo.
P am ię tam y komunikaty  Auslrji z czasu 

wojny Gdy szeregi austrjarddo pod  napo- 
rem  wojsk rosyjski h wycofywały się z 
zajętych pozjicji, następnego dnia k o m u n i­
katy opiewały glmrję wojslk austrjackieb...  
B izm ienie  ich było mniej więcej takie.
„ W czoraj wojska nasze b raw urow ym  sz tu r­
m e m  odp ar ty  nieprzyjaciela  i ,, cofają się 
na  z  góry przygotowane pozycje.

Dlaczego to 'p iszemy? Oto dlatego, że 
organ rewo misyjnych socjalistów , .P rzed ­
świt swój artykm  wstępny zaopatrzył ty ­
tu łem  „P o  uderzeniu szpicrutą  —  o d ­
wrót z jękiem".

Kto dostał szpil- rutą'? Organ łych osobli­
wych socjaPstów pisze, że „sejmokracja". 
Kto był zm uszony  do „odw ro tu  Z jęk iem "?

Ano Sejm.
A przez kogo „se jm okracja"  została p o ­

turbowana?
P rzez —  słuchajcie! słuchajcie! —  

nrmi.stra Matuszewskie;go I
Brzmi to w „P rzeaśw i ,ie" tak
„.łeszcze nigdy, żaden —• poza  marsz. 

P iłsudsk im  —  z urzędujących ministrów', 
m e wychłoslał rozwic.hr..onej sejmokrucji 
tak dotkliwie, jak to ueizy u ił p min. Ma­
tuszewski, w dniu ló  hm."!

Gzy t en p iękny  urywek p iśm id ła ,  o- 
śmieLającego się mienić socjalistycznem, 
me przypom ina  swem brzm ieniem , du- 
f l iem  i p raw dą  osławionych kom unikatów  
austrjaickiicłi.

Odlpow-icdź, jaką  usłyszał Jpan minister 
od p o s ła  Rataja, świadczy wymownie, że 
„p rzed św it"  kjęskę nazywa zwycięstwem.

T o bcbesowc.y pod  świstem buta pędem 
pobiegli do żłóbka. Nikt nie zazdrości tali 
losu. Nie znajdą  iak bezwstydnych n a ­
śladowców. »

„Gazeta warsz." |)iszc, że w ostatnich 
I rze.cł* latach zostało zwolnionych 3129 
oliceruW. .Test to około 2 9  procę całego 
korpusu oficerskiego, !f rzyozem oficerow. 
którzy wskutek wie-ku musieli przejść na 
iriiit ry turę  było zaledwie 130. Reszla tj. 
2999 oficc.rów’ zostało przeniesionych w 
'.lun spoczynku w trybie nadzwryez..jny in, 
Na każdy ro»:.znik w wieku od 33 do i2 
lat przypada .średnio po óO-ciu zw oln io­
nych. W śró d  poruczników  w latach 29 
do 37 średnio po 3ó n a  rocznik. Zaś 
w ..ieku od 21 do .30 lat zwolniono aż 
1 2 1 oficerów'.

Rzeicz jasna, żc na miejsfia łych, co 
odeszli, przyszli inni. Ci, co odeszli o trzy­
m ują  emerytury.

A kio lo budę platil. ?
*

T ym czasem  knjjpy narzekają a narze- 
l a j ą !  A tu niema na  płacenie patentu, 
tu  znowu na  inne  podatki, ba, nawet n:i 
prolongatę weksla. Żle i żle.

—  Najgorzej z tymi fabrykantami 
mówi jeden z kupców7. T ow aru  m am  pe ł­
ne półki, mki nie kupuje , a tli trzeba 
p łacić  fabryoe za towar Go tu robić? 

Go zrobić? A może by lak, jak zrobił 
wien kupiec z Czechosłowacji? '
Ku rozweseleniu opowiem, jak to b y ­

ło 'w edług  relacji p ism  czeskich):
odpowiedzi n i liczne upom nienia  

fabryki papieru  o zwrol nMężnej sum y 
za 'pobrane towary, kupiec wystosował 
list. w  którym  prosi zarząd fabryki o c ie r ­
pliwość, _ jprzyczcm wyjaśnia: Muszę p a ­
nów poinformować, że wypłaly urządz i­
łem sobie w ten sposób, że sk ładam  w’sz\ - 
stkie rachunki do jednej szuflady i rajz ńa 
miesiąc u rządzam  jaiągiueofci wszystkich 
rachunków. Za rachunek, k tóry  został wy­
ciągnięty, uiszczam rachunek . Zwraęam 
iwagę, że potlczas ,,toiągnienia" tylko je ­

d en  rachunek  zostaje Wylosowany. Dlate­
go uprzedzani planów7, że jeżeli m im o m o ­
jej pi zestrogi o trzym am  jeszcze raz  u p o ­
m nien ie  będę m usia ł  rachunk i  panów 
wyłączyć z ogólnego losowania". (PodpiśJ). 

Czy nie by łby  to p rzyk ład  do naślado-

pcw

twania i u  n a s?

Sypialnie małżeńskie
uchyiaję się od rozkazu Mussoliniego.

Wiadomo, że Mussolim stale p ro ­
paguje wśród W łochow  konieczność 
jak największej plenności. Tymczasem 
tej sprawy żadne nakazy regulow ać 
nie mogą i „duce" wodzi, jak jego 
zachęty spełzają na niczem. Już przed! 
dwoma laty A^ussolini podnosił alarm, 
że Włochy wkraczają wr okres kryzy­
su na punkcie urodzin Omyolując się 
do faszystowskiego poczucia obyw a­
telskiego w7ołal, że nie może być mo- 
W'y o postępie, wielkości i sławie Ita- 
Ijl, jeżeli zbraknie ku temu nie dają­
cego się zastąpić surowca —  jalum 
jest człow7ick. We wrześniu 1928 r. 
w7 artykule, drukowanym w czasopi­
śmie „G erarchia", podnosał, że pięk­
na statystyka urodzin — to jeayna 
broń włoska i d ow od /i ł ,  że jeżeli ta 
broń zawiedzie —  wszystko, cokol­
wiek zdziała rewolucja, faszystow­
ska, będzie zupełnie bezużytecznem.

Otoż po tych wezwaniach do rudziu 
faszystowskich — prerwsze 14 mie-* 
sięcy 1929 r., z których cytuje statyk 
stykę „Popolo del Roma", wykazały! 
w porównaniu z takimże okresem —i 
1928 r.

obniżenie się ilości urodzin

o 29,460. Pismo powyższe cytuje ca­
ły s /e reg  miast, gdzie przyrost natu­
ralny jest praw ie żaden —- i takich, 
gazie1 zamiast przyrostu istnieje prze-

Murzyn Godłrey,

bukser, mający za sobą około 50 zw y­
cięstw, wystąpi w zawodach bokserskich 

w Atlantic City (Ameryka),

waga śmiertelności, gdzie jak się wy- 
raża „więcej trumien było niż ko­
łysek".

Pismo rozpacza nad tym przeważa­
jącym popytem na „deski sosnowe",, 
lecz popatrzmy o co mu chodzi? —  
Ubolewra ono naa tern, że Włochy 
upodabniają się na punkcie statysty­
ki powyższej z sąsiadami, że tracą 
„rozmach życiowy". „Narodowo — pi 
sze —  w'śród ktorego dochodzą do 
przewagi zgony nad urodzeniami, 
nie potrzeba, ziem cudzych: dla jego 
cmentarzy zawsze mu wrystarczy".

Oczywiście brznn w' tych alarmach 
przesada. Ale w tym w ypaaku Mu- 
ssolini jest bezsilny. Trudno nad 
każdą sypialnią małżeńską roztaczać 
kontrolę. A imperjalistyczne sny o 
zalewie obcych ziem — rozbiją się o 
rzeczy w istość, która właśnie... za rzą­
dów dyktatora w eszła w7 łożysko in­
n e :  ograniczania potumstwra.

Tysiące powodów 
do gniewu.

Profesor uniwersytetu w Rochester w SI. 
Zjednoczonych Carson, napisał po d w u ­
dziestoletnich stiuljarL książkę o powodach 
do m t a r p .  Po  zbadaniu GÓ9 osób, s tw ier­
dził, że jest nie  mniej,  nie więcej, tylko
21.000 prżjsozyn iryiftćji. Wiek badanych 
osób wahał się. m iędzy 10 a 00 <jokicm 
życia.

Garson twierdzi, ze kobiety łatwiej po- 
poiiają w gniew7, n iż  mężczyźni a p rzede- 
wszystkie-m kobiety od lat czterdziestu do 
sześćdziesięciu. Młodsi i starsi bidzie nie 
va b ucha ją  tak prędko gniewem a ludzie 
s tarzy wogóle nie um ieją  się gniewać, 
Mężczyźni dobrej tuszy, są łagodniejsi, 
niż chudzi.

Najczęstszym powodem do gniewu są 
—• dzieci, zwloifzęta i —- owady, woinar 
łatwiej, niż mucha, m oże  c/łowieKa wy.pro- 
waćizić z równowagi. Niemało gniewu w y­
w ołu ją  natrętni sprzedawcy, narzucający 
swój towar, pośrednjtey, znaleziony włos 
w zupie, głośne czytanie tekstów w kinie, 
przesuwanie  krzeseł podczas koncertów7, 
zaglądanie nam  przez ram ię  do książki, 
czy gazety gd\ czytamy, przeryw mie k o ­
m u ś  czytania, co -zwłaszcza bez pardonu  
czynią żony wobec- m ężów

Spory małżeńskie  —  kończące się tragi­
cznie —  pisze .Garson —- wynikają z byle 
częgo,, na dowód przytacza jaskraw y 
przykł h. l’o kolacji małżonkowie zasie­
dli Jo  kart. Żona m ia ła  szczęście, w ygry­
wała jedną parlję za drugą. Mąż popadł 
w laką wściekłość że rzucił żonie karły  
W twarz, a sarn wyskoczy? z okna trze- 

iego piętra n a  bruk
Prof. Carson radzi wobec tego ludziom 

ham ow ać swój gniew: opanowywać swHM
tem peram ent,  z szczególnym apelem zw ra ­
cając, się. do kobiet by nie klęły.

Gzy tylko jednak kobiety k lną?

PRAGA KOMISJI BUDŻETOM EJ.

W  VRSZAM \, 18. stycznia  kW). W e­
dług zapewnienia prezesa  komisji  budże­
towej pos. Iłyrk , k o m is .a  zakończy (prace 
nao In.dżetem w ,ciągu ,1D dni. \ \  p rzy ­
sz łym  tygodniu kom isja  rozważać będzie 
trzy najważniejsze budżety: sp raw  woj- 
skowych, zagranicznych i sprawiedliwości.



8 „D ZIEN N IK  LU D O W Y " nr. 15 z dnia 20. stycznia 1020.

ŻYCIE P O D K A R P A C I A .
Wiadomości z Drohobycza

fTelef. od nasz. korespondenta).

damcructwo gospodarki stomisarskiej
w  d r o h o b y t k ie j  K & s ie  c h o ry c h .

Drohohyeka kasa  chorych, od eZasu 
rozwiązania Zifz.ąrłn i wprowadzenia k o ­
misarza Zakrzewskiego, przechodzi k a r ­
kołom ne próby Zakrzewski dl a w zm oc­
nienia swojej władzy, rozpoezął u rzędo­
wanie od zamianowania  siebie „K o m isa ­
rzem rządu , W ładza Okręgowego Ijjrzś- 
du iHbezpietezrń, mianująfia go komisarzem 
była d l i  pana 'podpułkownika od in len d u i-  
tury,. za mato budząaą postrachu. „ K o m i­
sa rz  rządu to dopiero władza, p rzed  kłócą 
wszys y m uszą iniść respekt. Co lam u 
stawa, aiboęizna rzecz, grunt mores przed 
władzą.. Nie wiemy icaemn, a le  widocznie 
na poleic-enic Wyższej władzy, w końcu  za­
niecha! używaina tego szumnego tytułu. 
Otóż ów p in  „kom isarz  rządu"  rozplaczął 
swoje urzędowanie od wyrzuweniu u:> bruk 
I ra -o w n ik ó w -k rsy .  Aby 'n ie  miał kto p.u- 
Irzeć mu na ręce

w sposób bandy ki usuną ł dyrektora
i dopiero potem  przystąpił do „ reorganizo­
wania" kasy. 1’rzcdewszyslkiem puścił w 
ruch swoich zaufanych pachołków p o  hiu 
fftch kasy  z  deki irojejonn HUS. zm uszając 
urzędników do zapisywania się na  c z ło n ­
ków tej jrarlji. Nastąpiło

tumaiiienie tliusz hwllzki h tljn yilileha. 
Wielu '/ p rzekleństwem na ustach’ podjii- 
-sywało ueklnrację przestąpienia do BI5S. 
byloóuiuknąć rugów z kasy. W ten sposób 
zjednani członkowie BBL. przechodzą m ę ­
ki p o d  rządami Zakrzewskiego. P r a a  \, 
ka-ie  trwa 12 do Hi godzin na dobą. 
iraktowai.ie- u rzędników  przez komisarza, 
jesl takie, na jakie n ie  pozwoliła by sobie 
iiajszmntlaW.ś/ła firma wolier swokśh p r a ­
cowników.

Itzikio, obłędne wrzaski, 
słyszane daleko na  ulifcy, ło rozm owa ko 
misnrza ze stronami. A w całej ad im nis tr-  
c.ji i lecznictwie chaos n ie  do opisani... 
l e n  anorm alny  stan;- w jakim się znajduje 
komisniz. czuje się w całej kasie. Z arzą­
dzenia komiserzja zmieniają  się jak m a r ­
cowa pogoda. Jedno zarządzenie kłóci się 
z drugiem.
1-ozyeja finansowa kasy ,so raz gorsz i. 
Dotyclhczas komisarz  ratował się pożveźka- 
im, wysprzedażą inwentarza, a właściwie 
m arnow aniem  za psie pieniądze inwenta- 
rzn, wres/cie  w gwałtowny i bezwzglę- 
ftny sposób śeiąganenn zaległościami. /  
końcem roku 1026, wyciągano’ od lirm 
oo się1 dało byle l.dować b iłam  swojej 
gospodarki.  Becz gorzej będzie w bieżącym 
roku.

Z al rzew sk i, p rz e c z u w a ją  h l skę 
r a t u j e  s i c  w p r o w a d z m i i n n  n o w e j  tab e l i  

opłat
i.-świacltczeń. Nowa t ibcła posiada mnrejszą 
ly.‘zbę.grii |)  z am ień  .21 tylko 19 i podnosi 
dzienną p łacę ustawową z 2 0  na 2 5  /< 
75 gr ' . i-zył Zakrzewski, u .  to, że urzę- 
hii y lejnej sy tuowani mniej korzystają, 

ze świadczeń krisy, a tem sainem  wysokie 
opłaty tej kategorii złonkoyy, będą ra to ­
wały finanse kasy Ale obli zenia zawiodły 
F irm y  naftowe, w id tą.”, że będą płaciły 
wyższe opłaty, wydały okólnik do swoi 11 
i .rzm m ków , że |iobi«r:mv zasiłek z kasy 
będzie im p o trąćm y  z poborów. J i s l  to 
niejake p rzym us ‘korzystania z zasiłków- 
pienię^ny-eti z kasy w czasie choroby.

B a n k i  u  tw o  K a s y  z b l i ż a  s i ę  w ie jB iin i  
k r o k a m i .

\  ostatnio wyszło szydło z w oika  całej 
| olifyki komisarskiej .  Ban komisarz  sk rzę­
tnie szykuje só b ie ' miejsce dyrektora  w 
kasie (irohobyickiej. To było dalszym ]:ow-o- 
4huft usunięcia u i re k to ra  .1 arosaewadegp 
i i ik o h sad /an ie  nawet |irowizoryczme te 
go .danowiska. Pojawił się już nawet nowy 
ty tu ł:  „kom isarz -  dyreiklor Zakrzew-,ski"
A 6 to przecież p a n u  /ak rzew sk iem u  głó­
wnie ichoddło. Jeg > egzystencja na g ru n ­
cie lwowskim już się skończyła. Nadzieja 
i 'Ochman fthcą-e, .się go pozbyć ze Lwowa 
podarowali gó Drohoby -zowi,. wiedzą,',, żt 
tu w zeiniei ,iczy później k iiw  skręci.’ Aby 
łatwiej wystry Imać go na dutka ipozwoloim 

m u  n a w e t • zamianować.-się dyrek torem  k a ­
sy, c h o r n ż  us taw i takiej -fcoinbiiyikJjl nie 
| . z ew i 'u je .  To, i  pali /akrzewswi ‘ ustiK 
wy o kasicłi chorych nie zna, lo ś in y  już

dawno wiedzieli, ale że władze nalzoneze 
zezwalają na tego rodzaju operetkow-e w y­
stępy swego komisarza, to nie m oże być 
usprawiedliwione nieznajomością ustawy 

Art. 78. ustęp II. ustawy o kasach c h o ­
rych wyraźnie mówi, że powoływanie d y ­
rektora  należy do Zarządu Kasy, a  0'k'rę- 
gow-y Urząd Ubezpieczeń jedynie go z a ­
twierdza W praw dzie arl. 100 ust. pj. a 
przewiduje  j e w n e  wypadło, k iedy Okręgo- 
w-y Urząd lh .cz) .  może. rozwiązać Zarząd 
i m ianować koini.sti.fza, ale juz  inslruk,e..i.t 
wydana j;rzez Ministerstwo Flhucy i O pie­
ki Społecznej,  dla Komisarzy z (Jn.ht 28 
listopada 1923*-r. ogranicza zakres czy n ­
ności komisarza i przewiduje w t? 18 lej - 
że instrukcji,  że czynności dyrek tora  sp e ł­
nić może prowizorycznie  jedynie zastęlplici 
komisarziu. A § 19, tejże inslitikioji pozv i- 
fa na angażowanie personnlu jedynie  na 
k o  y  tymczasowego regulam inu  s łużbow e­
go. Jak  zatem z powyższego wynika, k o ­
m isarz  m oże  angiżować personel jedynie 
prowizorycznie, i ju ż  wykluiCzone, abj 'K o­
misarz  mógł angażować dyrektora k asy  i 
to we włnsnrj osobie. A wątpimy, ahv 
znalazł się w Pols -e Zarząd jakiejkolwiek 
kasy, któryby w-ziąt na swoje sumienie 
angażowanie z tymi KWołlftkaej.inn i w 
tym s a- i ■ u m ysłow ym  Zakrzew: iegn dy- 
reklorem kasa

llbezi ic.dztltgc
WSWitmilMW* BBBWWMBMMBW1! B a

Wiadomości z Borysławia,
fFelef od nasz. korespondenta).

U orogu pożytecznej pracy.
W  ttb. roku z inicjatywy miejsco­

wej Organizacji kobiet, ukończony zo­
stał kurs kroju i szycia aht'"dziew­
cząt.

Brak lokalu za tam ow ał dalszą p ra ­
cę, Chooztło o to, aby dziewczęta po 
skończonym kursie mogły mieć war­
sztat pracy, przy którym h\ łaby mo­
żność ualszego zaprawiania się w za- 
woozie. W  nowym Domu Robotni­
czym stworzono organizacji kobiet 
możność kontynuowania wielkich za- 
mierzei Tó też w przeciągu krótkie­
go czasu zorganizowano, dzięki usil­
nym zabiegom tow. Markowskiej i 
Dawiaowiezowej oraz ipontocy Spół­
dzielni, szwalnię —  w której 10 to­
warzyszek znajuzte zatrudnienie,

Szwalnia ta, pod facliowem kie,ro-. 
wnictwem specjalnie sprowadzonej 
instruktorki ze Lwowa, wykonywać 
będzie wszelkie roboty na zamów ie­
nie.

Otwarcie szwalni nastąpiło we 
czwartek, 16. bm., przy wspólnej her­
batce. Tow-. Zajączkowska w serdecz­
nych słow-ach pow-itała zebranych, —  
zwracając się z apelem ab młodych 
szwaczek, aby ofiarną pracą dopro­
wadziły tę nowrą swoją placówkę do 
rozkwitu.

W odpowiedzi tow. Przewłocki 
podkreślił doniosłość powstania 
szwalni ula naszego ruchu i zapc- 
w-nj-ł ciobrze zrozumianą w spółpracę 
i pomoc ze strony zorganizowanych 
szeregów' klasy robotniczej.-

IJ progu tiiezirtLerme pożytecznego 
zamierzenia, życzymy pom\ślności li 
rozwoju.

Wszystkich zaś robotników
wz\'iiuuny o / oj 'terania tego sp ó ł­

dzielczego warsztatu puauy, 
przez oddawanie oo robotniczej szw al 
ni wszelkich robót

Walka naftowców o poprawę bytu
Wobec ciężkie go położenia robot­

ników- w przemyśle naftowrym, spo­
wodowanego obniżkami płac w ostat- 
n ichnich czasach, niezgodnych z fa­
ktycznym stanem cen na rynkach —  
związki klasowe wniosły do izb pra­
codawców naftowych żądanie poo- 
wyższeiua zarobkowo Mimo upływu 
miesiąca oo wniesionych żądań prze­
mysłowcy nie zwołali pertraktacji, co

wyw ołuje  zrozumiałe rozgoryczenie.
Na niedzielę, 10. bm. zwołują Zw. 

zawód, oo Domu Robotniczego ogól­
ny wiec robotników naftowych Za­
głębia borvsław'skiego. Ponadto aż do 
końca bm. odbywać się będą zebrania 
poszczególnych film.

Zgromadzenia te zajmą stanowisko 
wobec bagatelizowania przez przemy­
słowców żąoan robotniczych.
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Mor ierca brata i matki.Kronika Borysiawsua
K R 4D Z IE ŻE . 17 bm. Sos fal aresztowa­

ny Mikołaj l l ry eak  z Boi ysławia, za k r a ­
dzież hla liy mosiężnej większej wartóiści 
na szkodę lirma ,, Małopolska".

Za kńwMeż materjalu budowlanego na 
szkodę Przedsiębiorstw a - budow y Domu 
Robotniczego w Borysławiu, zostali a re ­
sztowani fitefan Solonie,znk i Ant. Gorgon 
z Borysławia. i

.155 ANTURNICY. F ranc . Brzuchalski 
Mjk. Pipiefk i Bron. W a żn y  z W olanki zo- 
slali przy trzym ani z i  aw anturow anie  się 
i za złośHwe uszkouzenie cudzej w łasno­
ści, na szkodę restauracji Maksa W e rn e ­
ra  w Borysławiu.

K o m u i n i h ? t .
Centralny Zw. Górników w P o j s o c  —  

Oddział w Tloiy.lawin urządza w D om u 
RonolnFzYin dnia 25. stycznia hr. dla 
członków Organizacji

55' I E O Z O R E K  T A N E O Z  NV
Zaproszeni,i wydaje Oddz. flętitr. Zw. 

(iórników, parler  - pod' N r fi.

OSTRZEŻENIE.
Podaję  do wistlomośoi, że za żonę moją 

Marię ilolfmau żadnych cKngów ani zo­
bowiązań planie nie  będę i jpirzeslrzegtuu 
przed udzielani.-m jej kredytu

Jan Hofman —  MrażnPa.

niEidait „pFsnie ‘ liiinoru.
(y> W „Nowym Głosie Przemys­

kim*' zarzucono niehonorowe postę­
powanie współwłaścicielowi 'drukarni 
„P osp ieszne jt^N . Hamcrhngowi, por. 
W .  P. w rezerw ie, H amerling o sk a r­
żył o obrazę czci tow. Fr. Mikrutę, 
przewodu. „O gniska"  wr Przemyślu 
i tow. Chlebowskiego, red. tego cza­
sopisma. Po przeprowadzonej ro zp ra ­
wie sąa tamtejszy uniewinnił oskar­
żonych, zasądzając H .  o ponoszenie 
kosztów sądowych.

W skutek odw ołania H., onegwaj 
ocibyła się rozprawia przed1 Sąd tm  a- 
pclacyjnym wre Lwowie. Po przemó­
wieniu obrońcy tow  ar. Herschtala, 
który w siln\ cii słow-acli zwalcza! od­
wołanie, trybunał zatwierdził m r o k  
| ierwsz.ej instancji.

Chęć zemsty, Która
Przed ciwoma laty zamordował nie­

jaki Klaus w N u  dermóllrich koło Kac 
ssel gajowego Willcgo, w oczach je­
go sc na, który towarzyszył ojcu pod­
czas dc żuru służbow ego. Klaus schro­
nił się następna. \y domu swvch ro ­
dziców', guzie się zabarykadował. —  
Policja otoczyła nom, gdzie Klaus 
broniąc się, zginął przypadkowo od 
wybuchli granatu ręcznego.

Rodzina gajowego straciła ży Wi- 
ciela, żona jego, doznała silnego 
wstrząsu nerwowego, który na stałe 
i ocikopał jej zdrowie. Mlooy Wille 
znalazł zajęcie przy frankfurckiej po­
licji.

Dn. 3 hm Wilhelm Wille opuścił 
w cyw linem ubraniu Frankfurt i u- 
dał się ao Nu\,zermollnich, gazie z ja ­
wił się w mieszkaniu 58-letniego w ie­
śniaka Klausa, którego syn zam oruo-

Z Sosnowca donoszą : Znany aw an­
turnik 25-letni P iotr Gajcwszczyk, 
zamordował wxzoraj w mieszkaniu 
uderzeniami młotka starszego swego, 
brata Jana, który spał, powróciwszy 
po pracy ao domu. Przykrywszy na 
stępnie zwłoki brata kocem morderca 
się w jego ubranie i chciał opuścić 
mieszkanie.

W  tej chwili nadeszła jego matka

64-leima Marja, Gajewszczyk p rze ­
puścił matkę, zadał jej cios z tyłu 
tym samym młot! iem, a gdy sta­
ruszka padła nieprzytomna nn zie­
mię, syn zadusił ją chustką

Następnie morderca, zabrawszy o- 
szczęaności matki, uuał się do kina, 
a stamtąd do restauracji.

Nowy niem. parowiec towarowy

, .........- t E

■ '■ ■■■ ’ .i:
ajU  -  ' ; -

HE. ■? V, - * A«<X2
-n S r*i ł w f f t

___________  tec

I pojem ności 7 .20) tonu zoslnł zbudow any w warsta.taeh okrętowych w kuonji 
Bi1t*riebl ‘, który będzie inógl rozwinąć szybkość 15 węzłów r a  godzinę, jeszcze 

lego lata podejmre komimi.śa fiję lo \v r . ro \v a z A c is l r ; i l j ą .

Osuszenie (Morza Północnego.
C z y  n i e  f a n t a s t y c z o v  p l a n ?

Inżynierowie UttjnjłKJcy opracow ują  naa  
zwyczajny plan, który ina na /jelu o su ­
szenie nie mniej, jak 115.000 nu l  kwa-

ciążyła jaK zmora.
w ał ojca W illego i ze sfo5\va m i :

„T ero:  się po liczym y"

oduał i,o niego dwa strzały, lcture 
spow odow ali  śmierć Klausa w szpi­
talu.

Po tym krwawym czynie W ille, 
zgłosił się sam na policji, gdzie o- 
świadczył, że śmierć ojca

riqż\ł<t na mm jaJi zm ora przez  
a w a lata

i że chęć zemsty była w nim silniej­
sza nad wszystko. Jego zamiarem b i ­
ło początkowo wymordować cala ro ­
dzinę Klausów. Starego Klausa u- 
wra /a ł  za g łów nego winowajcę śmier­
ci swego ojca Jeżeli Klaus nie zgi­
ną! oa jego kul, to on, W i 11 y , skoro 
tylko wyjdzie z więzienia, pójdzie go 
zamordować.

drM ow w b lądu stanowiącego obecnie dno 
Morza ’ Północnego, a więc mniej więcei 
połowy samego mórz,,

Przeprowadzenie  tego | rzedsięwzię ta 
.powiększyłoby E uropę  o le.rytorjmn ró w n a ­
jące Się ' wielkością swoją obecni iu W ło ­
chom. Anglja byłaby połączona s ia lem  ła ­
nem z E u ro p ą , ’ liotam lja  i Belgja, utrani- 
tvb\ brzegi morskie. Ujście Tamizy i R e ­
n u ’1,, loby połączone z’ kanałem  l.a M an­
che, ii Anglja stałaby się k ra jem  kon tynen­
talni m, posiadającym połączenie kolejowe 
z Niemcami, Belgją i llolancfją. T unel pod 
kanałom l,a Mmi lic, s l .dbi się. n ieak tu ­
alny.

Jak tw ierdzą ek-S-Hłyn południowa część 
morza (lółnocnego jest stusunkowo płytka, 
gi.yż naj ,i iększa głębokość, nie sięga ponad 
180 slóp.

Inżynierowie, którzy ojiracowują len 
plan, a Odórych śmiało nazwać można 
marzycielami, (wierdzą, że uzyskana p rz ę ­
śl rzen ziemi nała bv pomieszezenie <lla 
20 miljonów ludzi, i slanowilaby miejsice 
do skierowania emigracji z przeludnionych 
sąsiednich krajów.

lTspeiioi twierdze., że na nowem terytor- 
jum  znalezionohy wielkie pokłady węgl i 
i ropy naftowej, nie  mówiąc już  o tern, 
że bogactwa uzyskane z zatopionych o k rę ­
tów byłyby również h zna-czne. \ a  majiie 
swej nowowym arzonej krainy, któralw była 
wzbudziła podziw .luijusza yernego, um ie­
ścili jej autorzy 15 nowych miast.
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Krążownik „Emden44,

wyruszył 13 )>m, z Wilhelmsliafen w czw artą  podróż naokoło świata.

Niwy projekt ubezpieczenia na starość.
Projekt ten (już trzeci z rzędu j, 

przewiuuje renty starcze dopiero po 
65 -d u  latach życia Pełną rentę przy^ 
znaje projekt ,,*o 30-tu latach pracy, 
w  wysokości 45 prc. płacy podstawo­
wej, nie rzeczywistej.

Z Nystaw w To w. Przyj. 
Sztuk Pięknych.

W ystawa Gwiazdkowa. W ystawa 
zrzeszenia plastyków „Artes“.

L W Ó W , w styczniu. 
Obok tradycyjnej W ystawy Gwiazdkowej 

artystów lwowskich, pięknej i liaznie o 
besłanej, m ieliśm y w okresie świątecz­
nym  warlo.^ciowe wystawy t zw zbiorowe 
artystów Wład, L am a, Willi Wachthi, 
Bron. R yehter-  Janowskiej, Wład. Żuraw 
skiego, Ant. Bartkowskiego oraz Jo ach i­
ma Kahnnego (metaloplastyka).

/  wyjątkiem osluinitgo, wszyący ci a r ­
tyści dobrze są  znani naszem u miastu. 
N a wystawie obecnej 'dzieła ich stano 
wiły jedynie kontynuację  dawniej obranych 
kierunków, n ie  przynosząc ,nie-sjpbdżia- 
nek . T j l k „  zbiór rysunków kolorowych 
W ilhelm a Wajchtla odbiega nieco od tego. 
on widzieliśmy w zakresie sztuk lego a r ­
tysty, na  jego ostatniej wystawie. Rysunki 
io jakby szkicowe, ale  pełne lekkości, 
a mtere iujące kolorytem  i egzotyzmem 
tematu .(Jerozolima, Jalfa, Tel Awiw, Góra 
Karmel, Kairo, typy arabsk ie  i t. p[.)

1 pośród1 grona a rtystów  Iwowcskich 
występujących na ,, (iwiazdkowej“ zawsze 
silne zajęcie budzi Jan  Henryk Rosen swą 
o drębną  indywidualnością  i tephniką, d a ­
lej stylis«cja głębokiej i oryginalnej a r ­
tystki B ar tam i-  Zajączkowskie j, —  poza- 
tem  mieliśmy wielka plejadę zawsze łu ­
bianych „natur,alistów , a więc Janusza 
Jarosiewicza (pyszny koloryt krajobrazów-

Dalej przewiduje projekt b a rd a i  n,ij*ł 
?kie procentowe stawki dla początku­
jących, np. dla tych, którzy dziś mają 
lat 60 i zostaną ubezpieczeni. Po  5- 
ciu latach nabęaą  oni prawo do renty 
aż... 10 prc. podstawowej płacy. (Cie-

swojskreh) fragmentów pełnych słońoa i 
blasku /„U rw isk o  ‘, „Jasień"1. , K o p y 1, „A- 
lc ja“), Józefiny K irchner bardzo dobry 
„Sad  na  w iosnę“, i pastelowe fragnienly 
z Wenecji,  wdzięczne pejzaże B ednarskie­
go, Borzemskicgo, Ćwiklińskiego, m a r ­
twą m,turę. i pejzaże VI Dolińskiej, R u t­
kowskiego i w in.

W it lkie zajęcie budziła leż wystawa prac, 
z zakresu  metaloplastyki J. Kahauego —  
motywy dekoracyjne b. oryginalne Av zasto­
sowaniu zdobienia m osiężn i cli tao, tarcz 
(uleży i świeczników.

Obecnie m am y wystawę nowego zrze­
szenia plastyków'" p- u. „Arles".

Nazwali się jjz rzeszen icm - nie zw ią­
zkiem —  w celu podkreślenia idei swro- 
body, niekrę.powania indywidualności 
wchodzących w skład zrzeszenia. Artyści 
flfl, z wyjątkiem architektów są absoiwen- 
t.uni krakow skiej Ak ideniji Sztuk Pię­
knych, następnie  zaś stckljowati w Paryżu 
u prof Pankiewicza, który prowadzi eks- 
liozyturę Krak. Akademji na  grunnie pd- 
rysk im  w środowisku nowych prądów a r ­
tystycznyNodi.

W ystawa niłodego zrzeszeniu jest zo 
wszech m iar bardzo ciekawa. WrystęjHiją 
tam ze zbiorowym pokazem swych prac; 
Jerzy .lanisc.il, Aleks Krzywoblpc-Ki Mar- 
gil. Reichówna, Rom an Sielski, I udwik 
'1 yrowicz. Lad. Wojciechowski i Miecz. 
Wysocki.

Projekty i fantazje (fclcoraidyjne Jiuiisclwi 
za jm ują  sw ą oryginalnością, ale w świe.eie 
rzeczywistym, t iu dn ob y  było je zastosować. 
(Ni 1 nadaw ałby  się jako dekoracja sali 
koncertowej lub 1 p.) Komun Sielski w
swych kompozycjach odznacza się skup ie­
niem i spokojem —  koloiyt i technika

secie się starcy! —  pieprz i zapałki 
na starość macie zabezpieczone).

Autorzy ustawy dążą do jak naj­
większych „oszczędności" i chcą naj­
tańszym kosztem pozbyć się starych 
w eteranów  pracy.

Pozatem w projekcie ustaw y zupeł­
nie ogranipza się prawa samorządu 
ubezpieczonych, całą władzę oddaje 
się W ładzom Nadzorczym, po to, aby 
ubezpieczeni wogóle mało m-eli do 
gadania o swoich potrzebach.

Komisja Centralna Zw iązków  Zaw. 
po rozpatrzeniu tego projektu w ysto­
sowała do M inisterstwa Pracy memo- 
rjał, w którym domaga s i ę :

1) zapewnienia ubezpieczonym v/e 
wszy stkicli zakładach, zarów no w Ka­
sach Ubezpieczeń Społecznych, jak i 
w Zakładach Ubezpieczeń —  pełnej 
autonomji (sam orządu) ;

2) nierobiema żadnych rożnie po­
między pc/szczegolnemi grupami u- 
bezpieczonycli;

3 )  podwyższenia przewidzianych 
świadczeń, a zwłaszcza u la  inw ali­
dów wypadkowych na 80 prc., ala in­
w alidów  pracy zaś i starców n a  40 
db 70 p ro c . ;

4) oznaczenie wieku starczego na 
55 l a t ,

5) odpowiedniego uregulowania 
wysokości wkładki, oraz udziału pań­
stwa w  pokrywaniu w yda tków  Za­
kładów na renty.

Rozpowszecnmaicie 
„Dziennik Ludowy“ I

jego prac p rzypom ina ją  żywo „starych m i ­
strzów Jego prace, to jakby wizje i 
w spomnienia  rzeczywistości, k tó re  J/rzeszły 
przez fi ltry pracującego a n ieprzecię tne­
go intelektu, 'paką  wizją jest motyw pe j­
zażu nr. 49, dalej m otyw  z wyciec-izki w 
K arpaty (nr. 55', most w P a ry żu  (ni 63), 
i inne. ’ i |

Mnrgit Reichów na, wykazuje  pewność, 
w rysunku  i opanowaniu całości w k o m ­
pozycji, -pozatem wielką subtelność w 
w ydobywaniu efektów -światłocieniowych. 
Do .lajlejiszych jej rzeczy należą .pejzaże 
nr. 3 f i 36, portrety  n r .  28  i li)

Praco. Wysockiego .\Iieczyslawa, pocią­
gają świetną charak terystyką  postaci ludz­
kiej (portr. nr. 93 i inne) oraz um iejętną 
ha rm o n ją  tonów. Dobre zwłaszcza są 
„M artwe natury wystawiane n iedawno w 
w P aryżu ,  pozatem fragmenty iptejzażowe 
i studja.

Ludwika Ty row Lcza, i jego znakomicie, 
opanowaną technikę grafiki, znam y w szy­
scy dobrze, jako artystę , stale p racu jące ­
go w naszym mieście. W ystawione prace 
na nowo ukazu ją  jego wybitne walory.

P rojekty  architektoniczne Krzywobloc - 
kiego oraz A o i Ciechowskiego wnoszą d u ­
żo świeżych pierwiastków i winny zainte­
resować szersze koła.

Narazie przycihodzi nam  skonstatować 
iż jak dotychczas n iem a niestety u  nas 
tych w arunków  psychicznych i materjul- 
nych, k tóreby  sprzyjały rozwojowi n o ­
wych kwiatów', zjawiających się w ogrojcu 
sztuki.

Mar ja f lansnerown
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DROGA SA iMOC.I IODOW A NA 15.000 
KLM.

Inżynierowie kalifornijscy prawi j;\ nad 
łanem budow y gościńaa dla sam ochodów  
tóry m a mieć  15.000 kun. dlugaścri a cią- 

gnąi' się bęazic od Vai>oonver w  Kanadzie 
aż dc południowego krańca kontynentu  a- 
m erykańskiego do P rzy lądku  B orna ,  le­
żącego na terytorium Argentyny.

T en  gościniec, pędzie ' tspdy.f 14 krajów 
ze sobą, a mianowicie Kanadę i has lępu ją -  
ce stany Ameryki Północnej Waszyngton 
Orągo.n, Kalitornję i Arizonę, dalej pań 
siwa Meksyk, Nicai aguę, P an am ę , Kołuiki- 
hję, Ekwador, P e ru  Roliwję, Chile, i Ar- 
gc ntynę. Rządy odnośnych państw' ju ż  zgo­
dziły się zasadniczo na budow ę Lej drogi, 
k tóra  ciągnąc się będzie, od m n ie j  więcol 
•50 stopnia szerokości północnej do Xi 
stopnia .szerokości południowej

ŻARÓWKI N CHOINKACH 
NEW JORK Ilość żarówek kolorowy-li 

użvty di w tym roku do ubrania tuhoinek w 
domach „mery l lińskich wynosił a 80 milj. 
czyli o 10 miljonów więcej niż w rokii 
zeszłym. Tradycyjne, świeczki prawie zu­
pełnie wyszły z uźynin.

ŁADNE P.ENSJK. Od l. ,slvoZnia 
mriyor miasta New Yorku będzie póbi-t rat
10.000 dolarów roczne| pensji, kontroler 
miastowy 115.000 prezes Raiły Miejskie. 
2j.UU0, i pięciu prezydentów' dzielnie, 
Wielkiego New Yorku po 20.000 doi
I  i

C j a n e k
W ARSZAWA. 18- letnia l le len a  N. p ra ­

cowała w fabryce platerów' i zastawów 
stołowych, w  dziale ekspedycji pocztowej. 
Ryła to sympatyczna i dobra dziewczyna 
to też cieszyła się ogólną sym patją  ko le ­
gów i koleżanek.

Pewnego dnia zauważono, że w książce 
pocztowej, w której u rz ąd  picycztowy z a ­
pisywali opłaty, niektóre  pozycja by ty  z a ­
tarte gumką, a  wpisane nowe.

Awantura. Krótkie .śledztwo. Miła s y m ­
patyczna Halisia winna. T o  ona dop-usz- 
cznła się. systematycznych kradzieży". Nikt 
nic chciał temu wierzyć. Aż sam a p rzy ­
znała  się. do wszystkiego. Poszła do sze­
fa, opowiedziała  o nędzy i głodzie, jaki 
cierpiała  je> c h o ra  m atka , opowiedziała 
o zaległem kom ornem , braku  opału o n ie ­
doli i męce, jaką cierpieć m us i  Przyznała  
się do dcśraudarji . U krad ła  fabryce 10 zło­
tych. Pragnie za winę odpokutować O d ­
da te. dziesięć złoty,oh po piienyszym z w ła ­
snej p-ensii.

i'vrb prostych łkan iem  przemy wunyrh 
słów slii i i a ł  szef z n im ą g m i n ą  i nie 
w różącą  nic, dobrego. Padło  krótkie, ostre 
słowo wyrzucające d/iewi zynę na bruk; 
oitrazu, bezapelacyjnie.

lt iedna Bo lisi a n ie  spojrzawszy już wię- 
jftej na szela, weszła z gabinetu. Rn drodze 
przeszła Ucząz lalioraiorimn d iem iozue. 
\\  eszla do białego, szkłem i lakierem p o ­
łyskującego pokoju, dhwątóła pierwsza z

p o t a ^ n . . .
brzegu cpruwetkę, podnios ła  do ust Za 
chw ilę  leżała już  m ar tw a  na podłodze 

Cjanek potasu okazał więcej litości niż 
szef. W prowadził dziewczynę do cichej 
k ra iny  śm ierc i  w której nikt nie musi 
k raść  i defr;mdować cudzych pieniędzy, 
w której n iem a mrozu, zimna i głodu, i 
w której człowiek nie d rży  przed s tra-  
s bw ą zm o rą  niezapłaconego komornego.

160 hm. na godzin;.
Niesłychany rozwój autom obilizm u w\ - 

sunął na czoło zagadńień z n im  związii- 
nyicli kw’estję bezpieczeństwa, szybkości i 
zużycie benzyny".

Rezultaty  osiągane dzisiaj są  nie.zem 
W' porów naniu  z  tern czego możemy" sit, 
spodziewali na podstawie dotvchczasov.ego 
rozwo.pi techniki.

I,udzie którzy  specjalnie zajm ują się a- 
nałizą tego wszystkiego, co zrobiono w 
dziedzinie udoskonalen ia  sam ochodu, w y­
rażają  opinję opinrtą n a  długoletnie,ń d o ­
świadczeniu, że za td  lat będziemy jeźdz i­
li zupełnie pewnie i bezpiecznie z  szvl> 
kością 160 Kim. na godzinę. Samochód 
zdolny do rozwijania takich szybkofci,  J,*. 
d /io  ważył do 1000 kg., zużyyyająn około 
1 litrów hi nzy.iy na  10Ó kim. Zaznaczyć 
należy, że koszt takiego wozu n ie  będzie 
przekraczał 1000 dolarów

Niezwykły list nieuchwytneyo bandyty.
Niedawno temu ao n io sh  pisma Ta 

sensacyjnejnym napadzie rabunkowym 
na granicy grecko-albańskiej Banay- 
ci napadli na sześć autonnbilów za­
pełnionych podróżnymi, zabili przy- 
tem dziewięć osób, a wszystkich o- 
brabowali.

W ostatnich dniach znowu aonoszą 
z Athen o nowym niezwykłym ka­
wale herszta bandytów Tsatsasn .

Bandyta ten dokonał przea kilku 
miesiącami napadu poc, Trikallu w 
Tessaiji. Zatrzymał on z początkiem 
jesieni towarzystwo, liczące ponadl 
sto osób, wracające z gór do Larissy, 
wziął „do niew oli"  mężczyzn, wśróol 
których znajdował się pewien miljo- 
ner z Lar i śsy i kazał kobietom z tego 
tow arzystw a udać .się ao aoniu z tem, 
że za pojmanych mężczyzn musi zo­
stać złożony okup, w przeciwnym ra­
zie ucierpią na tem pojmani. Kobiety 
powróciły ao domu nie aom osły  na­
wet o wypadku policji, w ubawie,

aby kii najbliższym nic złego się nie 
stało, zabrały  olbrzymią sumę na o 
kup i wręczyły go bandycie. Ujętych 
„jeńców " bandyta następnie zwolnił 
i na jakiś czas ustały  jego k rw aw e 
napady. f . \

Aż ostatnio Tsatsas znowu przy-i 
pomniał się ludności. Za pośreunic- 
wem pew nego chłopa przesłał na ręce

wouza republikańskich nacjonalistów 
gen. Konailisa, Ust, w którym bła­
ga generała, by stanął na czele rządu, 
a jego, Tsatsasa u ła sk iw ił .  Z a  to 
ułaskawienie obiecuje oczyścić kraj 
z band rabusiów, teroryzujących lud­
ność Gen, Kondilis odetłł policji list 
tego zbója, na którego głowę została 
wyznaczona cena miljona drachm.

Teraz rozegra się ciekawa Walka 
między policją a metichwytnym ban­
dytą.

Fragment z ogronu zo&iuglcznegi w HamBurgn,

Rozmaitości zr świata
ŻAŁOBN V WYCIECZKA.

W A SZ\N G T O X . Urzędnicy de p u r ta n icn - . 
tu wojny koifezą przygotowania do w y­
cieczki 5.000 „m atek  złotej gwiazdy" i 
wdów po żołnierzach, poległych w' wojnie 
światowej, na ich groby w Europie.

Wymieczku - odbędzie się W" le d c  1930 
pod  kierowniclwen, rządu, wedtc p ra w a  u 
ichwalcncgo przez kongres, które p rz ew i­
duje  hezpłatną podróż  n a  groby - żołn ie­
rzy dla malek tub wdów.

Gen. maj. 15. T. Cheatham , generalny 
kwatei mistrz armji i kierowani, wyciecz­
ki, obliczył że p raw o to upraw nia  T  l.-l 10 
m atek i wdów" 'do bezpłatnej podróży. który  z powodu nierentowności zostanie n iebawem zwinięty.
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Kronika
Lwów, dnia 18 stycznia 1930.

BEPEBTUAR TEflTBU WItLKILGO:
Niedziela, 19, stycznia o 3,30 „Jak  się 

bawić to się bawić' —  rew,ja. W . Rao/ta.
Niedziela, 19. stycznia o 7 30 aust 

gośc. występ R. W ra g t
Poniedziałek, 20. stycznia o 7.30 „ l a -  

gamni*. r a n i  dzień —  iceny zniżone.
W torek, 21. stycznia o 7.30 „Maman 

do w z ięc ia1 (premiera).

bcPEHTURR TEflTBU Muł EGO:
Niedziela, 19. stycznia o 3.30 „Karol 

i Anna".
Niedziela, 19. stycznia o 7.30 „Procę-s 

Mary Dugan ''  T am  dzień —  ceny zniżone.
P on iedńa lek ,  2 styczni i u 7.30 „Mirla 

ki! ros 1 —  gośo. występ W. Siemaszko- 
we].

W torek, 21. stycznia o 7.30 „Mirla 
Efros" gośc. wystę[>. W. Siemaszkowej.

R E P E R T U A R  T E A T R U  R E W . „w uN G ".
Niedziela. .R ap ack a  w Gongu" (gościn­

ny występ).
Poniedziałek ,,Rapacka w Gongu go­

ścinny występ). .
Codziennie dwa przedstawienia o tu 

i 9.30 wieczorem.

GOUNODA „FA U ST z jedynym wv- 
s ę a e m  znakoiniteg > śpiewaka O pery  war­
szawskiej f>. Romana Wrngi, k tó ry  k r e o ­
wać będzie (popisową, rolę MefijtlS,, dany b ę ­
dzie dziś w ni -dzi dę, dnia 19 bm. wie­
czorem. Interesującej obsady dopełniają p. 
f  horjan , tenor scen war,sz«wskięh, pp, Po- 
powinzównn, Kitznerówna, l lm gterów na, 
P łońsk i i inm.

PRfc MJERA j,MIRKI E F R O S " zn ak o ­
mitej sztuki Gordina z występem W mdv 
Siemaszkowej odbędzie się w tia trze  M a­
łym  w poniedziałek, dnia 20. bili. P r e ­
m iera  ta budzi wielkie zainteresowanie ze j 
względu na niezwykłe wartości wSpajakip 
i Sceniczne sensacyjnej sztuki.

IR E M .JE Ib v '  MAMAN DO W ZIĘCIA 
komedji A SiedleicikSego odbęd!zie się w 
ic.alrze Wielkim we wtorek, dni i 21. bm 
Znakomite typy podpatrzone w - środowi­
sku kresowego zicmiaństwa, oraz z p o ­
śród  a r ry w is tó w  warszawski li, ruchliwa 
akcja, pe łne  (komizmu sylńajCfe oraz  aktu- 
ab io 'ć  stanowią główne zalety te j koiue- 
dji Główne role zostały powierzone w y­
traw nym  s tom naszego :espołu z ;pp. B a­
sińskiej, M rh n o w śk ie j ,  Guttnorowi, Ra- 
sińsK.eirm i Obornicki emu.

W IELE A RED U TA  AUTY STYCZNA 
dnia 1 lutego br. w- sala i i  Hotelu K ra ­
kowskiego zapowiada się wspaniale. Z a ­
proszenia wydaje się codziennie w teatrze. 
W ielk im  1 piętro drzwi Nr. 39 —  telc- • 
fon Nr. 69-78.

P. N I E I t ( - /Y N O W SK I STEFA N , Piotr, 
Roman, urzęd. Banku Gosp. Kraj. we 
Lwowie, prosi n a s  o wyjaśnienie, że n iem a 
n i :  wspólnego ze sw ym  imiennikiem, a- 
resztow anym w związku z aferą kori up- 
cy jną  n a  kolei.

ZAGADKOWY ZGO N  W  LKWANDOAY 
CE, W  tft): piątek zm arł  w śród  zngiMko- 
wjjajjf okoliczności, p raw dopodobnie  w sk u ­
tek otrucia, 2 6 -Istni Ludwik Kraśnik, żo ­
naty, zam. w l.ewandówee. W sprawie lej 
/ar;.  Łdzita dochodzeni i policja

P IE K Ł O  ZAMIAST SZCZĘŚCIA RO­
DZINNEGO. W komisariacie P, P, zjawił 
Się 14-lelni Kazimierz Ryba w tow arzy­
stwie młodszych braci Mieczysława i P io ­
tra, zam. przy u ł  Gródeckiej i zeznrdi, 
że o jciec icli Teofil groził matoe zastrze ■ 
leniem, im zaś wypędzeniem z domu. 
Wysiany na miejsce posterunkowy o de­

brał od Ryby rewolwer - straszak i za- 
gro/At mu aresztowaniem.

Elżbieta PieniątL. zam. przy ul. Kę­
trzyńskiego 50, doniosła . policji, że syn 
tej Józef, pobił swego młodszego brata 
Wilhelma k am ien i .m  i zranił na głowic.

,.\VA W YPAD KI POŻARÓW. Wczoraj 
w porze obiadowej w zamkniętej jpawini 
■ hemioznej Józefa Rothera w Nnrotlnej ł lo -  
stynnyai p rz jr  ni. Sykstuskięj, od  'piecyka 
zapaliła się firanka i 3 paczki. Z a a la r­
mowana straż p o ża rn a  ogień ugasiła.

Następnie wezwano straż do garażu E. 
Kus'anowii za, p rzy  ul. Na Bajkach, gdzie 
zapaliła się benzyna i sm ary ; Ogień u -  
gaszono p rzćd  Ipjrzy byciem straży

ZAMACH NA MIK H E  LEŃI.NA. 7  
mieszkaniu Ludwikia Lenin < p r z y  ul. W a ­
łowe' 11 a p r z y t r z y m a n o  W ładys ław a Za- 
Iwarnickiego, k tó ry  dostał się tam u  c e ­
l a c h  kradzieży. Odstawiono go do a re ­
sztu.

(•ZYKANT KAMI ENIOZNJKA. H enryka 
SłoiUinkowa, zam. p rzy  uł. Łyczakowskiej 
22, doniosła poli-ji,  że właściciel tej rcal- 
nokSi N Grosskopf, od dłuższego czasu 
nagabuje ją  w ten sposób, że w nocy
puka i hnia,snje jpiod drzwiami u n iem ożli­
wiają'-. jej spoczynek.

KlM Z A O P IE K ttW  J ŁA SIR P O L I C J I ?  
W czora j zosjidi osadzeni w areszcie: Jan 
llorcclecki ją a kradzież wagi na szkodę 
Evyv Błońskiej, I l ryńko  Mtlny.k za k ra ­
dzież kożu iia z wozu na szkodę A Szyn-
ńą kradzież rękawi zek Janowi Gruszec­
kiemu w Slarostwie grodżki.-m, Julję 
Kliiukiewi a  za  kradzież futra na szkodę 
B Bauera, Eljasza Bandarskiego przy trzy ­
mano w 'czasio w łamania do komórki M. 
Zarębskiego p rzy  uł. Janowskiej, Stefana 
Maćkowa za usiłowane oszustwo na szko­
dę M. Gclingera,

Komunikaty.
WYDZIAŁ W Y K O N  \W C Z Y  Rady Zw. 

Zawodowych odbędzie sw e 'po s iedzen ie  w 
! oniedziatek, dnia 20. s ty c z n ia 1 o godz. 
18-tej w okalu przy ul. Ossolińskimi 10. 
N a porządku  dziennym  .sprawy bardzo wa­
żne. Upraszam  o niezawodne i p u n k tu a l­
ne przybycie.

W. Laskowski, pi/.ew.
Z E B R A N IE  C Z Ł O N K Ó W  P. P. K. W  

ZA M TR STY N O W IE I W H O Ł O SK U  M.
odbędzie się we środę, 22. bm o godz. 
!i. 10 wie.cz. w mieszkaniu tow. R adec­
kiego, ul Rzectzna 2> (Zamarstyriów). Na 
:oiządkii rl .iennym sjplrawy b. ważne. —  

Uprasza się o punk tu a ln e  przybycie.
o. k . r. p. p. s ;  Wdw.

DO B Y l I C II CZŁONKOM ' fajnych 81- 
g i tn rm j i  nii'|iodległ(vJyioi,ycli w  pit»:h 
18So— 139.1 w Malojiot-Hco.! Uplnaszamy 
wszystl I) byłych członków tajnych o r ­
ganizacji poLskic.h ujędrnił eglo*eiowych w 
latach 1885— 1895 na terenie Małopolski 
o przesianie  swoi-li dokładnych adresów; 
zam ierzam y nowiem wydać ’ 'pamiętnik i 
u r /ąnz ić  Zj tztl we Lwowie.

Za Ko m i1 et O rganizacy jny : P ro t  W a ­
cław B or/em ski ,  Lwów, ni Łvczaków- 
ska 50 II p.

Z. N M. S, W alne Zebranie Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej od- 
będz.e się we, wtorek, 21 bm. o godz. 19 
w i kalii przy it[. Sykstuskięj 2 l  1.1 p.

Obecność wssy.-dkiuh konieczna) -
Zarząd.

Wykłady Unlw. Likduwego 
ł Tilłt-n vffe Lwowie.

Niedziela, dnia l!t bm. o godz. l.oO 
pop. w lokalu Slow „P ra c a "  tow. Arlur 
Hiaes: „Rozwój stycializmu" z przeźrocza­
mi. i

Poniedziałek , dnia 2 0  bm. o godz. 7 
wiecz, w lokalu Z. Z. K. ul. Gródecka 69 
wykład  prof. dra L Rogowskiego p t  „W ło -  
i liy kraj piętniośei" rzęść II. z obr tzami,

U h r y t y H  teatraiiiych
Aktor mówi o krytyku: To nie facho- 

^w iec ,  bo nie jesd z naszego zawodu Słu-c~- 
nie w przeciwnym bowiem razie, gralny 
w teatrze, a  nie  pisał krytyk. Ale aktoi 
wygłasza krytykę, mimo, że nie należy  Jo 
ta r t r i i  iiry'lykótw K.ytyktije  jego krytykęt 
Któż z niiah dwóch wkracza w dziedzinę 
dl-ugiego?

¥
Aktor mówi do k .y tyka  z wyniosłą m i ­

ną wtajem niczonego;
—  Żeby p an  znał wszystkie w s tę p ń e .p e ­

rypetie tego przedstawienia!
K rytyk o dpowi a d h :
—  Nie jes tem his torykiem, ale nawet 

his torycy zmarliby, doczekawszy się sędzi 
wego wieku, a nie  zdołaliby napisać  fcuii j e ­
dnej stronicy, gdyb^. chcieli zhadąć w szy­
stkie prz3rczyny tego. o pzeir chcą jpllsać. 
Recenzent icatrain} m a napisać sp-awozda- 
ffiie z w yniku  przedstawienia, a n ie  z  jego 
liistorji. Co ręccnzema obchodźi,  że w d a ­
nej chwili nie  mogła funkcjonować za­
pałka?  1

*
Akior. każdą nieehwałąoą jegc grę  k ry -  

t-lykę, uzn a  za obniżę. Dlaczego? Ponieważ 
jest przekonany, żc dla sztoki \vvstarczy, 
jeśli służy jej icwłą k rw ią  swego serca. 
Ale nie wszystkie  rany  dają  psuty z n ie ­
których ran powstają wrzody

*
Ojiinia aktora  o k rytyku: J e i h  m nie 

chwali.. . no tak.... Ale bądź  co bądź nie 
zrozumiał mnie dobrze.

(idy gani: to złośliwy krylyk.
Gdy przemilcza: dyletanl i do tego źl.ę 

wychowany.
*

Krylyk teatralny jest zly gdy .ę i ,  o k tó­
rych 'dobrze p isał’ uw ażają  go za lichego; 
jest dobry, gdy .ci, o których źłe^napisaK 
mówią, że jest dobry ' -

łtepertuar kin !w m kicn.
A P 0 I J 7 J :  Największy film dźwiękowy 

„Śpiewający błazen" z Al. Jo lsonem.
CASINÓ „Przedziwne ktmnsiwo Nmy 

Petrówny".
C O IO S S E U M : Ere.d T hom son „Córka 

W odza" i wesoła kumedjn.
CH iM bR A  Model b ruk ow y tC L  
l' A T \  MORGANA - „Miłość księcia Ser- 

g ju s /a “. i
GRAzYNA: . L o d ź  podwodna S. 44“. 
K O P E R M K  Druga część „Zem sta  hr.  

Monte Ghristo".
I .EW „Szlakiem Hańby'
1 ,UNA „Śmierć piratów".
M.\R4 n IKNKA Dniga część „-ZemsUi 

br.  Monte Christo
PA ŁA C E: „O liarna  Noe" oraz dźw ię­

kowe glosy świata.
P A N : ..Trzykrotne wesele .
PASAŻ „K o rsa rz  m ó rz  południowych". 
PO LONJA „Świat w płomieniach 
PRO.MIEiS „T ancerka  z Moskwy". 
- J \Z A :  „Grzesznica bez g rz e c h u '  (-Me- 

olrtja puszty węgierskiejk
STYLOW'Y: Dzwonnik z N olre  DainS
UCIECHA „Z ło te  piekło".

i ~NAfrESŁAN£ I
(Z6 te rubrykę Pećakcja nie odpowiadaj

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy wzięli udział w ]xi- 

grzebie Ojca naszego ,śp. Jana  Waliohie- 
wi ‘za, sk ładają  serdeczne podziękowanie

Dzieci.

,TW Pan u  dr. Lneowi siadają serdeflzue 
podziękowanie za liusldiwii opiekę, jaką 
otoczył śp. Ojca naszego Jana  WTlióiie- 
w i 'za  w czasie choroby

Dziini,
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D Z I A Ł  R f l D J O W Y
Lwuw gvH.

A więc od kilku clui marny czynną  s ta ­
cję n ad iw czą  we l.wowic. Narazie nadaje 
próbnie, ale i to jfui daje m ożność  stu b a ­
nia radja na tan im  a p a ra d k u  'kryształko­
wym —  na tanim, a wiec dostępnym  dla 
naeszrrszcgo ogółu Każdy mieszkaniec o- 
koli' . I.wowa w' odległości około U) kim. 
od s 'acji nadawczej małym kosztem ok. 
KI zł. może sobie zainstalować" krysz ta­

łek  i k o rzys tać  z dobrodziejstwa radja.
Nie wszyscy jednaks ą zaclowol >ni zę 

sla-ji lwowskiej. O ile dla  szerokiego o- 
gółu jest ona spełnieniem m.-rzeń, —- o 
lyła .. dla dotychczasowych r jd josh ichaezy  
na ; panda  h tarnMowyflh jest żrtkltem li- 

JfiyEff iltraTpiCii. Oto bowiem większość do 
t) cn.zasowyeli aparatów przeznaczonych do 
odlii-ru odległym ii staeyj nie  wyłącza s ta­
cji lr.iejsoow cj, a więc zm usza  do .słuchania 
wyłącznie tylko jej trausmisyj

B rakom  tym eta się oozywiioie zajiobiee 
przez zastosowanie eliminatorów —  ale to 
jeszcze jeden wydatek więcej.

i ik więc ta sam a stac ja, k tó r ą  m i le  |>o- 
witał sz, rok, ogól niezumożnyKsh, ogół. 
który <Jol\chjczas nie mógł sobie pozwolić 
na kosztowny aparat —  przysporzyła  k ło ­
potów i nowy b wydatków n ie rczne j gar- 
•s'ee «lotyvJiczasowych szczęśliwców.

Ale tylko npdi znej gars‘cc.

joft zbuiłourac sonls łjiorst 
detElttoni^ił.

/ a n i l l l  p o d a m y  .szczegóły b u d o w c  tęao 
ap a ra tu ,  p r z e d s t a w im y  ,v '  k r ó tk o ś  d jago 
d z ia łan ie .

kale  eteklromagn etyczne w ypromicnio- 
WiUie przez antenę stacji n.uLiwczej, ro z ­
chodzą się w przestworza, Ir,ubiją na n a ­
szą antenę odbiorczą i wzbudzają w niej 
prądy zmienne o wysokiej częstotliwości'

P rąd y  te z koKu wzbudzają na koń' ów- 
ka«'h 1 i 2  p.ewJki L  'patrz rys.) zmienne 
napię' ie leż o wysokiej częstotliwości.

Pod  wpływem ty h napięć przez obwód 
na prawo od 1 i 2 ,  (a wfięb, i jpjnzdz te- 
lefoil T )  polptynęlyby prądy wys. częsl. 
nu które s lu  hawka, wskutek bezwl idnośai 
menih iany , nie reagowałaby, gdyln  międz\ 
3 i 1 nie było detektora  D.

Detektor j) \ .yprństow uje .prądy .szjtbko 
zmienne (ok 803,000 zm ian  m  sdf.) , p rze­
mieniając |jji t - , pulsujące t /n ,  na ‘i m i e n ­
ne co "Ylô  wieikośpł ale jednokierunkowe. 
Na te. siu nawga już reaguje i odtwarza 
w postaci dżwdękn

Materjały potrzebne do budowy su n a ­
stępujące"

t płytka 'm ontażowa 10 X 15 icifi 
8 gniazd telefonicznych 1, 2, 3... (i, 

A, Z). i '
1 kondenzator zmienny C —  b00 £ln. 

io idkow )).
1 skala do C.
1 kondenzator s t d y  C L —  2000 cm 

•(/rurkowy).
1 detektor z kryształem.
1 row ka 50 zwoi. 
i s h r h a w k a .
Drut do połączeń ok 1 ni m alcrja l a n ­

tenowy.

Na płytce montażowej o grubości okuło 
I mm. ebonitowej, trolitowej, lut) nawet 
d rew n iane j1 (suche drzewo, nailo|ńoj para 
bnowane) m ontu jem y ws-.ystkic powyższe 
częświ. - • — f J

Krótszy bok płytki montażowej będzie 
szerokoś ią naszego japaratu. W tvle nniię- 
IŚtijjij zaciski A i Z. wr dowolnej odległo­
ści od siebie, na’ przedzie zaś zaciski 5 
i O w  odległości od1 siebie 2 0  m m .

Mniej więcej na  ś rodku  płytki umi iści­
m y kondenzator zm ienny  C.

Za kondenzatorem  C, z ląw'ej strony, u- 
kośnie umieszczam y zaciski 1 i 2 . po 
prawej 3 i I w  odległościach, -ud siebie 
odpowiadających odległościom wtyczek ce ­
w ki i detektora.

Po rozmieszczeniu części łączymy je 
drutem m o n ta z o w .m  według rys,')

Po zmontowaniu cało. ć umiesZGZ unv w
sk rzy n eczce . "   *

Antena najlepsza jes1 o z\ w, cii zew nę­
trzna —  może być jednakże i pokojowa. 
/'Wąeznmy ją w  gniazdko A

A' gniazdko Ź ;. i łu"zmm uziemienie.  
W  gniazdka 1 —  2  w łączam , cewkę-, w "3. 
—. 1 detektor, w 5 * —  fi s łuchawkę 
i aparat gotowy do odbioru

Pozostaje wyszukanie najczulszego m ie j ­
sca na krysztale. W  tym  fielu p o  nastaw ie­
niu aparatu za pom ocą  komtenzatoru C, 
na jakim jsilniojszy odbiór, zm ien iam y p o ­
łożenie ostrza sm-ężynki na kryszt de, tak 
.dugo, aż znajdziemy na nim miejsce, w 
klórem odłiiór m a m y  najsilniejsz",

o L P o w n m z r  i n ; p  a Kl .u
S. P I wów Najlepiej używ ać tlelck 

lora takiego, w k tó r \m  kryształ jest o s ło ­
nięty, a więc chroniony  od  wpływów ze- 
wnęb-znyrh n. p. ru rką  sekt mą.

Kronika radiowa.
GŁthS S Y l iK \  Y Z . \ V I  \  ŚMIATLfN

Genjusz dąż", do zastąpienia cztowi kn —  
m aszyną Niewykluczone, że Sttdy .świat 
wkrótce odpowie tysiącom mechaniftznyc.il 
rcali yj na najbaislziej przelotne kaprysy 
Im.zkie, za po m o  ą prani śniecią guz ika . '

N ad  przystanią Ne werk w Nmv Jerse* 
ronione są  od pewnego ,o»isu próliw ze 
/.'"iidow,niemi i>r/ez ' I -w o  W( stingliou.se 
instał; icjami, d d ę k i  k tórym  pew na v v: o- 
l u ć  głosu, syreny powoduje a irom aty  zna 
włą zenie e p lb ry  ‘znego j radu  i zapalani" 
się świaltł  P o d  zas cwtatniej nróli1, Tele- 
vo \. ,  gdy aeroplan T -w i  ' W oslmgbonse 
znaalował * ę  na wy.sokoś"i 600 n ie trór  
nad przys tanią  Newark, jed n ze zn a jd n | i -  

weli się na nim lotników dał sygn d 
dźwięlowy na syrenie.. N'at\ bmiast 'd o n ,  
driady, tory i wszel.iego rodzaju zabu- 
towa- i i  pnr.owe zalane zos 'a ły  potokami 
iV iatta, S’'(vy ającego z t\si-ma' lamp któ- 
r< zflp iliły s ię  <mlomatvczrue pod  w p ły ­
wem głosu syreny.

R A P JO - Z KU A Ił. Na rogu Lexi.igtoii 
Avenue i 12-giej •irlicy Nowego Yorku, 
na szczycie drapacza nieba „Clinuin Buit- 
ding ‘ znajduje, się wielki zegar, nigdy ręką 
ludzką nie na;krę"any  ani nie regidowany 
a w skazują  "y godzinę z prejcy/ja na jczul­
szego ichronomelru. Zegar ów spraw dza­
ny dkya razy dziennie —  o 12 w dzień 
i o 10 wieczorem —  wydi-odze iskrowej z 
czasem Obserw atorjum w Vrlington, u- 
Irzymuje w ścisłej poprawności ws/.ystkie 
zegary rozległych ltiur, gabinetów dyreKtor- 
skiicb i poczekalń na róż ir .ch  piętra: ii 
olbrzymiego gmachu. Połączony  z zeg.trem 
odJncniik, nastawiony nu f a l ę " Obserwa- 
•.orjum i p-rzejmujący wyłącznie jego wsl-.a 
/aiiia czr.su. znajduje się na 39 piętrze. 
S \gn a łv  Oiiscrwatorjum włączają zt\ k a ż ­
dym  razem  elektromotor, k ió ry  nakręca 
niecłiamzm, Ten  fiierWszy re.dio- zegar, za 
\ .sze  w s k a z u ją c y  dokładny  czas i uzależ- 
n ion. od płaoówki aslronomicsmej o tw o­
rzy zajiewne wT zygarmistrziostw ie now ą 
erę ,,teł."-cbronome.trji' ' regulujące i w  s p o ­
sób ściśli i automatyczny życie d n i a  
powszedniego.

Kupon raifjoiy
na bezpłatną odpnwiecD

do Nr. 15.

Program ramowy.
N IL D Z IE I  19. stycznia. 

W a RSZAN) A, 12.10. P oranek  sybif. z f i l -  
liarmonji. —  1120. O berek fantasty- 
rzny ,  odegra orkiestra P. R. —  11.50. 
F ryd. Chopin , a) Ruprowizucjn, li) Ma- 
żurek  a-moll, odegra p L. Robowska.
—  16.00. Odazjrt pi. , ,Lenin — 16.55. 
Koncert siwych kanarków  hodowdi ,,Ca- 
łrarion ' —  17 10. Koncert orkiestry.
— 20.00. Koncert popt —  22.05. T ra n s ­
m isja  z teatru  , Morskie Oko ‘. Rewja 
pt. ,;Cała V. ,.irszawa :

LŁPSsIt 17.00 Duet c\ t iw s tó w  —  18.00 
pieśni z tow. lubn. 20.30. l) ie  I leli - 
blauen Sehwstern, operet E. Kunnec.- 
ikiego. r 

TEREN. 16.00 Muzyka lekka. —  20.30 
.,Dzwony Kornew ilskie“ opt ret w 3 akt. 

R ER LIN . 11.00 Muzyka lird..— 16.10. 
Koncert maiululonisi.  —  18 00. Muz. 
pdpttrHrułu. —  20.30 Muz. operotkowai. 

STOCF1IOI.M. L5.30. Koncert organowy 
21 !0. Koncert solistów,

RZYM. 17.00. Koncert po|S'oł. —  21.02.
, , 'I l ia is '!, o|)era lir  w 3 akt. Masseneta. 

W IE D E Ń  11,id. Koncert ork. -Sym! —
—  18.50. Koncert kameralny.

111 I) vPESZl ' 12.00. Koncert ork oper.
—  17.1 o P ioscnk. węg. z  tow. ork. 
cygańskiej.  —  21.0). Muzyka cygańska.

HINJEDZlAł E K , 20. stycznia. 1 
A\ IRSZAW  \.  16.15. P rogram  dla dzieci.

—  16.15. Muz z  płyt g ram  — 17.15. 
Mil-z, lenka z Gastronomji, —  20.30. 
Koncert międz z Wiednia.

tiR Y llS l  V\ \. 18.0'J, Koncert kwartetu. —  
2D.00. Muzyka orkiestrowa.

>ur.l ż.y Muz. la i. —  19.50. P ieśni r o ­
syjskie. - 21 i v Muz. jiopidarna.

Rl I \A R E S " | ' .  kw arte t  Capalcano. — 21.15 
Solo na saksofonie 

B ER L IN . R) 30 Koncert solistów 
W IE D EŃ . 17.00. \u d \m ja  muz. —  20.00 

Re ind wioloncz.) . ' —  20.30. Koncert 
maędz. Klas. wiedeńska muz. operet.
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
R e d a k t o r  i S .  L.

W DZI9Ł SZACHOWY I
L. 3. 193020. I.

ZADAŃ Ili 103.
JU Tuhn.ii —  Baranowski Warszawa.

(1 specjalna nagród i ua  konkurs ie  , .Świata 
Szachowego" 1928.Fi 

A B C 1) E F G H

L z ^8... j i H  U l
« : M r  .

. 1 R^IH & HfIm  WM WM MM ±
H  w  *

A B C D K F G H
Mat w 3 posunięciach.

ZADAŃ I l i  I. 101.
J. Koors, Borlin. 

^ ,D ie  Scliwalbe" 1928).

S am om at w 3 posunięciach.
W s a m o m a i e  białe zaczynają i 1ak grają, 
że zm usza ją  Czarne do dania  sobie 'B ia ­
łym) mata w przepisanej ilwiCi posunięć. 
Dzisiejszy sam om at o ciekawej k o n s t ru k ­
cji sprawi Czytel:.iko n n iem ało  t r u d n o | t i  
przy rozwiązaniu. 'I r / y  ciche gry z otwie­
raniem h n ji  to zasadhicza koncepcja zada ­
nia Li. T u h a n  —  Baranowskiego, u łożo­

nego w  stylu klasycznym.

ZADAŃJ li i 103.
II. Binek, Barcelona.

I nagroda „Magyar 3ukvilag 1927).

Białe zaczynają i wygrywają.

PART.JA 1 31 
grana na turnieju w Karlsbadzie 1929 i. 

Obrona liowo-indlyj.ska 
K. S ; i  lalami —  P. Jolmor.

1. d l ,  SiG*, 2. c l .  eG; 3,Sc.3, 01,1
) i a k  ztyany warjant Niemeowiaza który

ostatnio cieszy się n iezw ykłem pow odze­
niem). 4. Ilb3, (najlepsze ze wszystkich 
możliwych posunięć, ze względu n a  to. 
że najpręcfeei przyczynia s i ę  do w yja­
śnienia  sytuacji). 4. c3 (Dogmatyczny 
Niemrowicz grałby tu GXć3-f-; 5. H x 'h  
S e t ;  G. G. H e2, do ; 7. e3, a5 eta. z ró- 
w ną  g rą j  —  5. d lx e 5 ,  ScG, 6. Sf3, 
S e t ;  7. GiI2, f5; 8. Sxd2 , S x d 2 ;  9. e3, 
0— 0 ;  10. 0 — 0 — 0. (Nowość wprowadzo- 
n a  w Karlsbadzie przez Spieknanna. Jdea 
wywarciu nacisku n a  o twartą  Imję d  jest 
wskutek tego do urzeczywistnienia, oczy- 
wifioie na leży  się liczyć ż niebezpieczną 
svtuac]ą białego króla). 10. Gxo6; 11 
t»e2, bG; 12. S13, Gb7; 13; \Vd2, ł le7 ;  
14. W h — 'dl, NVi— d8; 15. a8, W a — te8; 
16. K b l,  dG; TT ciii sa rn im  czarny goniec 
królewski uwięziony. Należało wziąć pod 
uwagę IG ileó , ażeby umożliwić odwrót 
gońcowi). 17. H a l ,  (z powodu g ro iby  18 
tr i zm usza  iczarue do riiclru pionem, 
wskutdle czego piękne pole b5, bez r e ­
kompensaty o d d ije  b ia łem u skoczkowi 
który powiększy nacisk na  piona do). 17 
a?, 18. Sb5, \V a8 ; 19. g3, Sc©; 2 u. S13 
—dl! I ,

F g H
m m  m m*ii m m i■S/tiW. .W MfAi B yt'1/zz

Pozycja po 20  pas białych - 
2d. gb; (Przygotowuje uwolnienie  pi zez 
dG— de, poprzednio nie m ożna  było tego 
grać z pow oda efektownej groźby ‘ dxd.e, 
G x d 5 : 22. Sxf5! Ozięki cen tra lnem u p o ­
łożeniu S d l,  w połączeniu z metodycznym 
naciskiem nn 1 inji d  n u r  biały przewagę 
pozycyjną). 21. fl ,  .17; 22. I li/J! dó; 23. 
jc.Xd5, G xd’5; 21. Gs4, a4; (Przeciw- plan)) 
2>. IIa2, ( ,X c4 ?: ( I \ ry  zys P rob lem  n a ­
piętej posyo] w cen trum  .ii? został p rzez 
czarne rozwiązany we właściwy sposób). 
28. I l N d ,  e5? (czarne speszone grają źle. 
Należało  grać 28 ..  GXd4;) 27. S d l —pG. 
Czarne poddają

R O Z W L \Z A N IE  ZADAŃ.
83. 'KubbeR. 1. Hb5 —  b 7 ! 2

H h7l Piękny  strategiczny problem o t ru ­
dnym  wstępie.

fil. (Nenio). 1. \Vp2 — g 7 !
85, (Kanhne). ł.  K";2 —  d3!
86, Kipping). 1 Hel —  b 1 ‘
87, (Siocgki). 1. d 2 —  d ł !

WłADOMOSCJ
KOPENHAGA. T ytuł mistrza Dmiji z d o ­

był K. Rnben po meczu z GemzGe. T r z e ­
c ią  i czw artą  nagrodę jwdziebli Desłe i 
lłage. Dalsze miejscy zajęli G n m sb erg  i 
Sieffenscn. etc,. • •- j-

ROSARIO W  turnieju o mistrz, p o łu ­
dniowej A m eryki; przy udziale 17 zawo- 
idnikow zd o b y ł ' ł .  nagrodę R. Gran t t  i pó ł 
p. II nagrodę zdobył Cristin 10 pi, 3 i 
( nagr. A,'ima i Paljaii, 9 i pó ł  M, £>.' Ma- 

derna 9 p.
WARSZAWA. Zakończył się tu turniej 

o mistrzostwo garnizonu m. W arszaw y

Pierwsze miejsce zdobył Małachowski 13 
punktów, 2  W oliigran 12 tp1. 3. Borek 11 
4 pól pt i t. cl. Udział brało  16 ucizoshii- 
ków. I 1

LITER A TU R A.
,,Swiat szachow y" Nr. 12 już wyszedł 

i zw iera: „P u łap k i"  przez  R. Spndmanna, 
z m eczu Aleichin —  Bogolubow, W iado- 
Ihośei, 6 ihłjogra‘j i. Dział zadań. Pozalem  
w zmianka o dziale szach. „D ziennika  L u ­
dowego". Cena n u m eru  1 zł. .(Redi. i Adm. 
W arszawa, ul. W ierzbowa 8.)

UWAGA. Dzisiejsze zadania zaliczają się 
do k o nk u rsu  rozwiązaniowego. Tabelę  r o z ­
w iązują  ,yich z powodu braku  miejsca, n -  
m ieśeim y w nast. d o d  szachowym.

O D P O W IE D Z I REDAKCJI.
A dam AV Stanisławów. S am om at z m a ­

łą  popraw ką umieścimy, zaś sam om at w 
3 po.,, umieścimy bez zmiany.

O. S Lwów. Beznadziejni? słabe. Musi 
p an  jeszcze dużo pracow ać nad  sobą, za ­
nim  zadania pańskie  u jrzą  światło dzienne. 
W  każdym razie nie zrażać się poeząlko- 
W'em niepowodzeniem.

D Z IA Ł  S Z A R A D O  W Y
ZAGADKA KRYSZTAŁOW A

ułożył „Mysz K. K ,
I..., VI.

Z NA C ZEN IE AV\RAZOAV.
1. Spółgłoska.
2. Żyją w wodzie,
3. O , n w  obrazu inaczej.
1. Z na ,dujem y wr rosole.
5, łn a  zej auto
u. Dawny marszałek sejmu.
7. Nazwisko i tytuł fw skrócenie) lotni­

ka polskiego.
8. I)o L ó d  inaczej.
9. Odznaka inaczej.
10. Zamarznięta woda.
11 Spółgłoska.
i te ry  środkowe czytane z góry n*t dół 

dadzą nazw ię specjalnego okrętu uży w a­
nego na północy.

R O / W I Ą Z A M I  SZARADY, 
z Nr. 1. 1930.

Pomy. lnego nowego 'oku

ROZWJ AZAN1A N A D E S Ł A L I:
•Mgr. 1 pyde.ryK GottLch Karol Domant,

II. Woj mirowi 'zówma, 1’iolrowska Marin, 
aMrbaeb, K S
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W krótce  rozpiszemy miesięczny konk u rs  
rozwiązaniowy na szarady i zagadki z 
Irzema nagrodami.

O D P O W IE D Z ] R ED  tK C JJ  
„Mysz K. Ka i\aiusz. Dziś znmiesz- 

iczamv. Prosimy 6 dalsze.
K. S. Lwów. Za stabe do druku.

M A GlR EK ON STRU KC i V 
Ul. Grochocki F r  

v ( l .
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P u s te  kraiki uzupełnić literami, by o- 
Irzymanc w yrazy pionowo i poziomo m ia ­
ły jednakie  brzmienie.

KUPON SZARADOWY 
-uZIENJNlILn LUDOWEGO. 

N . 3.

12 milionów flnurykbneh
za pokojem światowym. |
W A SZYN GTON. Około 550 ko­

biet po Konferencji, na której mani­
fes tow ały ' za pokojem światowym, 
zgroinauziło się w gmachu par la ­
mentu, gdzie wręczyły senatorom me- 
morjał, podpisany kilku tysiącami na­
zwisk. w  mcmorjale tym liczne Zje­
dnoczenia kobiece, reprezentujące o- 
koło 12 miljonów Amerykanek, w zy- 
w ają  cio weryfikowania protokołu* o 
przestąp ien ie  Stanów Zjednoczonych 
do Międzynar. Trybunału rozjemcze­
go W Hauze.

50 mk. nagrody.
BERLIN Kasjer z Urzęau długów 

państwowych zgubił w urocze ao 
Banku Rzeszy przekaz na 2,005.000 
mk. Zgubę znalazł pewien robotnik 
i zaniósł ją na policję. Znalazca spo­
dziewał się w y nagrodzenia w w y so ­
kości najmniej 1 proc., a więc 20.000 
mk. — jednak Dyrekcja Urzędu ułu- 
gów państwowych oświaaczyła, że 
niema mowy o jakiemkolwick wy na­
grodzeniu, gdyż znaleziony przekaz 
w żaaen sposób nie mógłby być zrea­
lizowany'. Kasjer, którv zgubił p rze­
kaz, ofiarował robotnikowi... 50 mk.

Tajemnica pdziemaegd korytarza na cmentarzu
W dzielnicy Charlo ttenburg w Ber­

linie, znajduje się stary cmentarz Liii- 
senfneuhof, na którym odidawna już 
nie grzebią nikogo. Policjant pełniący 
pewnej nocy służbę obok tego cmen­
tarza, usłyszał jakieś podejrzane ou- 
głosy, jakgdyby kucia i pukanin. Z a­
wiadomił o tem policję kryminalną, 
której poszukiwania wydały rezultaty 
nadspodziewane. O to  w  kącie cmenta­
rna na gruncie przylegającym do dzie­
dzińca sąsiednitj  szkoły natrafiono na 
ślauy rozpoczętych robót i jakgdyby

wejście a o korytarza pochicm nego,
Inwigilacja policyjna a następnie 

śledztwo dopraw adziło ao  ujęcia 2-ch 
braci S*ssóvf, którzy już przed rokiem 
byh podejrzani o włamanie się do 
skarbca Banku dyskontowego.

Do jakich celów potrzebne były 
braciom Sass owe roboty? Ale trudno 
przewidzieć czy się tę odpow iedź uc.a 
uzyskać. Bracia Sass bowiem milczą 
jak groby na starym centarzu Luisen- 
friedhoff.

Specjaliści od podkopów badają u- 
'Vażme w nętrze. Jest to dość długi 
korytarz p o d z iem n i, który "rozpoczy­
nając się na cmentarzu, ciągnie się 
pod dziedzińcem szkolnym.

Jaki cel mieli bracia robiąc ten 
trudny podkop?

I s t n i e j ą  $vS&e m o ż l i w o ś c i .
j e d n a  to ta, że. korytarz miał w 

przedłużeniu  ewem być podkopem

pod jakiś gmach, zawierający skar­
biec. Jest to jednak hypoteza bardzo 
wątpliwa. Najbliższym gmachem do 
którego opłacałoby się włamanie, jest 
gmach bankowy na Leibnitzstrasse, 
ale by tam dotrzeć drogą podziemną 
musieliby złoczyńcy przeprowadzać 
swój korytarz podziemny dalej pod 
ulicami i domami na przestrzeni 1000 
metrów, co jest prawie niemożliwe 
bez maszyn wiertniczych. —  Drugim 
gmachem w pobliżu jest budynek cel­
ny, ale przedewszystkiem owo „w 
jpobliżu" wynosi też około 400 me­
trów, a pow tóre  zamała stosunkowo 
nagroda czekałaby ich przy włamaniu 
się do gmachu celnego, zresztą do­
skonale strzeżonego.

A w ięc pozostaje druga m ożliw ość : 
korytarz miał prowadzić do składu 
zrabowanych przez złoczyńców przed­
miotów'.

Ale funkcjonarjusze policji berliń­
skiej „nakryli"  złoczyńców zbyt wcze 
śnie, bracia Sass nie przyznają się do 
mczego, a budowany z takim nakła­
dem pracy tajemnicy korytarz p od­
ziemny jest narazić pusty.

W  każdym razie korytarz na cmen­
tarzu, dzieło braci Sass jest dowoz­
iłem, że są  oni obeznani z robotą 
podkopów i że udział ich -w podko­
pie 'pod bank Dyskontowy jest pra­
wie, że pew ny. __

Berlin ma nielada senzację.
— o —

Kij.uk humoru.
O D P O W IE D N IO  S IE  UBRAŁ.

—• To niemożliwe! P a n  nie może nrae 
udziale w  balu maskowym . P r z e d e  pan 
nie ma praw ie nic na sobie. Kogo właści­
wie eb.ee pan przedstawiać?

—  Człowieka który płaci podatki

PRZY KASIE T EA T R A L N E J.
Kasjerka ogląda bacznie wręczony jej 

banknot 5-zlotowv i mówi po chwili
—  Przepraszam... ale togo banknotu nic 

mogę przyjąć.
—  V to dlac-zego?
—  L a jest zły...
—■ Zly ? -  wrzasnął kujiująey. —  W 

każdym  razie jest ten kawrttek |>ap!ieru 
lepszy niż  kawał, k tóry  gracie,

OSZUST.
Gospodyni :lo m ęża):  Widzisz, len pan. 

Cu u nas nocuje, m a  swoje nazwisko wy­
pisane nr. trzewikach.

Mąż .Oczyta): ‘„TgnaiSy Dratewka, mistrz 
szewski w  W arszawie '

—  \  to oszus t] ,■ Mnie przedstawił się 
wczoraj jako hrabia.

NA D W OR C U  KOLLJOWYM.
P asażer  do konduktora: Czy zdążę j e ­

szcze pożegnać się z żoną?
Konduktor A jak dawno jesteście p a ń ­

stwo po  ślubie ?

RACi A. .
Szef do urzędnika: Żałuję bardzo, że 

m uszę panu dać lak w vbrudzonc b a n k ­
noty. Chyba się p an  nie obawia m ik ro ­
bów ?

I r /ędn ik  m ikroby  nie mogłyby \vvżeć 
z moje i pensji

Niemiecki humor.

V j a k i  s p o s ó b  z-apobiiultz k a t a s t r o f o m  p r z y  
p r a e m o W t e i i i p  u lw  n a  s k r z y ż o w a n i u .

I. Staje się na jiodniesiemu (pwtrz gór­
na rycina na  prawo), naciska guzik, który 
wprawia w ni; h  automat, wyrzucający 
f rzechodnia na drugą s tronę  ulicy im 
lewo).

II. I m ieszczen ie  p o n ad  u lic ą  lin ek , po  
k tó ry ch  p rz ec h o d ze ń  p losuni? s ię  p o n a d 1 
n ieb e zp ie cz n em  m ie jsc em

kramn.
Kreuiunu
Tliitr

Jtratun.
Knauzung

Beim GeurdiKł)
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ZUPEŁNE Z W 1 E1 IE „ e l e k c i *  i o l y s k ”
T Lwów, wkaipbkówska 1. 4

zatem ce n y  bajecznie n fa jhU  dJu lamp, świecznihów, zarówntc1

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPtfF.S
Knkiw , Szewska 13, D. L.

wysyła mandoliny włoskie 25—80 z ł , kon­
certowe ozdobne 35—46 zł, skrzypce szkol­
ne ze smyczkiem 23 złote, koncertowe 30,

40, i 60 zł., klarnety 8 klap 38 zł , 10 klap 45 zł,, 12 klap 
60 z... gitary koncertowe 40—45 zł., kornety 120 zł. Har- 
-nonje 2 registry 29 zł.. 1 rzedowe 3b zł.. 2 rządowe 55 zł.,
2 rzędowe 12 basów 80 z ł , helikonki 8 basów pierwszorzędne 451 
zł., — Nikło «re »Gre Tcskop* * itent, z łańc 13 zł., nikl. płaski ze­
garek słynnej marki .Enigma* 22 zł, budzik 14 z ł .  brzut-yy „Soliu 
gen“ po 6. 8 i 10 z ł , maszynki do włosów 9 - 1 2  z ł ,  d amenty do 
szkła po 7, 9 i 12 ił . — Cenni*, ilustrowany zegarków i instrumeniów 

muzycznych darmo i opłatnie.

A p t e k a  
D r a  J a s i a

Fopatyńshlsgo
plnc Bernardyński I 

L w ó w
poleca' 

„PŁYN t r i  ciw 
odmr )żeriiom“ 
,MAŚC przeciw 
odm ożemor.i“

rNT El.IG EN! TNĄ panna z ukończoną 7 
klasą szk. powsz., «ierotn, poszukuje 
zajęcia w węciliniarni lub w sklepie. 
Łuskawc zgłoszenia pod M. S. do Ad­
ministracji ,.Dziennika L u d .“

7:1. wełniane zł. 12,—,
kdKIClJf Pullovery jedwabne 
15.—, koszule 3.—. kombinacje strojne 
5.—, pobcżochy 1.50 tylko w magazynie 
„GOLF" Lwów Kilińskiego 1,

maić od odmrożenia G Ą SEO K IEG O
Reg. M. Zdr. publ. Nr. 28

zapobiega odmrożeniom, leczy oamrótki i rany 
powstała wskutek tycnż', oraz usuwa swędzę 
nie kończyn. Żądać wyraźnie y g s e c k l e g o  

Cena za słoik 1 Żł. 85 gr.

"i~DYKTv
K L E J O N E
o wymiarach I 2jyi 55 m i] 20X2 00 m 
ooiecają po cenacn konkurencyjnych
B nio REI RCSR Lwów> ul* Pan'eń*
“U ULLDtnU $kal9, telef. 43-91

KASZEL,”  CHRYPKĘ, KATARY
dróg oddechowych

leczy skutecznie

SU LFO CO L
L A O K O O N  

Odrzucać naśladow nictwa. -  Do nabycia 
w aptekach.

Cena flaszki et. 2*fl0.

SAJIOJIZIELNY buchalter-  bikmsista, k o ­
respondent, z długoletnią p rak tyką  b iu ­
row ą najznaczniejszych domów h a n d lo ­
wych, poszukuje zajęcia. Łaskawe zgło­

szenia do Administracji pod' ,,Kawaler .

T E C H N IK  DENTYSTYCZNY poszukuje  
pracy. Posiada 20-sto miesięczną p r a k ­
tykę w lwow. Kasie chorych. Listy do 
redakcji ,,Dz. Lud, ‘ pod W. S.

Sprzedaż na dogodne spłaty!

MASZYNY 
du s z y c ia  
G M O F O P  
R O W E R Y
i części składowe tychże.

Przybory do krawiaczyzny i robót 
ręcznych, 

lilasny warst.il napraw

ST. M A U B 9 N i Ska
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ui. Wałowa l ic

P̂awozlwetn pacieetpnlem dla chorych na ner̂y
jest moja niedawn o wydana książeczka. Ona oma- 

w.a przyczyny, pochodzenie oraz 1 czenie ciernień ner­
wowych opierając się na wieloletnich doświadczeniach. 
Zupełnie bezpłatnie wysyłam tę ewangelję zdrowia 
każdemu, kto mi napisze podl g niżej zamieszczonego 
adresu.

Tysiące listów dziękczynnych do^onzą kuteez- 
ności lego jedynego wypróbowanego dla dobra ludz­
kości sposobu, opartego na żmudnej sumiennej pracy 
Kto należy do

wieikjfioo tłumu chcrych narwnwyrh
Kto cierpi na roztrzepanie, bojaźń przestrzeni, osła 

bienie pamięci nerwone bjfie głowy, bezsenność, zaltu  
rżenia żołądkowe, nadczułość, bóle w stawach ogólne 
lub częściowe osłabienie ciała lub też na inne niezli­
czone dolegliwości, ten powinien
kazać sotłi przysłać moją dodającą otuchy kslątkę!

Kto ją uważnie przeczyta, ten zyska uspakajające 
zapewnienie, że istnieje je lyn a  prosta droga do zdro­
wia i radrści życia. Nie zwlekajcie, lecz naj iszcie 
j -szcze dzisiaj,

ERNST PASTERNaCK, Berlin S, 0 
Michaelkirchplatz Nr. 13 Odaział 359. I

Ważne 
dl a robotników 
i pracodawców.

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzras!ającrgo z Każ­
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszeco 
p.sma, piagnąc przyiść 
z pomocą bezrobotnym 
w znilezieniu trący, 
pomieszcza stale w ćzia 
le drobnych ogłoszeń 
Leipłatnle ogłoszenia *a- 
rówro dla poszukują­
cych pracy robotników, 
pJe mających w swoich 
organizacjach zawodo­
wych biur p ś ednietwa 
pracy, jakoteż dla ofia­
rujących pracę prace 
dawców

ktjdy Pr#y
Cena 2 ’40

poleca

KSIĘGARNIA

LUDOWA
Lwów, 

Szajnuchy 2.
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